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O b r a d y  k o n f e r e n c j i  w  H a a d z e .
Trudny początek.

Dotychczasowy przebieg konfe­
rencji  haaskie j zdaje się potwierdzać 
przew idyw ania znanego „kró la  re 
po rte rów " korespondenta p a ry sk ie ­
go Matin, p. Sauerveina, że obrady  
po trw a ją  bardzo długo, być może, do 
końca roku. Oczywiseie, mogłoby to 
nastąp ić  jedynie w tym w ypadku, je ­
żeli, pom mo wysiłków, p ro jek t Youn 
ga. dotyczący nowego sposobu sp ła­
ty  przez Niemcy należności reparacyj- 
nych, nie zostanie zaakceptow any 
przez za in teresow ane państw a i ca ­
ła spraw a wróci ponownie pod o b ra ­
dy komisji ekspertów. Delegaci 
państw, zebrani w Haadze, nie m o ­
gą przesiadyw ać tam  całych miesięcy, 
a wrześniowe Zgromadzenie Ligi Na­
rodów’ zmusi ich do przerw ania  na  
■pewien czas wielkiej dyskusji. To też 
do września sytuacja o tyle się w y ja ­
śni,, że albo delegacje uczestniczących 
w Konferencji haaskie j państw’ p rz y ­
jadą do Genewy zasadniczo uzgodnio­
ne i pogodzone, albo cała spraw a p ó j­
dzie w odwlokę, podczas k tóre j  nowi 
rzeczoznawcy bedą starali  się w y n a­
leźć now y sposób uzgodnienia ro z­
bieżnych stanowisk swoich m ocoda­
wców

W  tej chwili jest jeszcze bardzo 
tru d n o  określić, która z tych dwóch 
ew entualności m a większe szanse, że 
stanie się rzeczywistością. Już na  sa 
m y m  początku Konferencji wynikł 
spór zasadniczy pomiędzy Anglją, do 
k tó re j  przyłączyły się mniejsze p a ń ­
stwa, jak Rum unja , Jugosław ia P o r­
tugal ja, a resztą byłych koaljantów. 
F ranc ją ,  W lochami i Belgją. Spór do ­
tyczy podziału rocznych spłat od ­
szkodowawczych pomiędzy w ierzy­
cieli nie jest bynajm nie j  n iespo­
dzianką. Kanclerz Skarbu  W. Bryta- 
nji, Snowden, już przed o tw arciem  
Konferencji zapowiedział swoje w y­
stąpienie przeciwko ustalonem u przez 
komisję ekspertów, kluczowi podzia- 
ławem u, który, jego zdaniem, jest dla 
Anglji n iekorzystny w porów naniu  z 
planem  Dawesa.

Snowden żąda kategorycznie p rzy ­
w rócenia dla Anglji 22 proc. z rocz­
nej kw oty  spłat niemieckich, obniżo­
nych przez ekspertów do 20 proc., o- 
raz zaprzestania przez Niemcy dostaw 
w naturze, przedłużonych przez ty c h ­
że ekspertów  jeszcze na lat 10. Do­
stawy te w ykonują  Niemcy w dużej 
części węglem, w skutek czego, węgiel 
angielski traci odbiorców, w p ie rw ­
szej iinji we Włoszech.

Spodziewano się ogólnie, że Snow­
den podobne stanow isko na Konfe- 
renc i1' zajmie. W skazyw ał na  to cho- 
cażby ten fakt, że do składu delegacj 
angielskiej nie weszli eksperci a n ­
gielscy na  konferencji paryskie j pp 
Jo s iah  Stamp i Charles Davis, p od­
czas kiedy eksperci francuscy  i włos­
cy zasiadają  na  sah obrad  Nikt jed ­
nak  nie spodziewał się, że Snowden 
postaw i spraw ę w sposób tak  s tanow ­
czy i bezkomprom isowy. F ranc ja  i 
W łochy przez usta swoich m inistrów  
skarbu, rów nie stanowczo choć w zn a­
cznie oględniejszej form ie w ypow ie­
działy się przeciwko rew izyjnym  żą­
daniom  angielskiego kolegi, oraz za 
u trzym aniem  in tegralnego tekstu 
uchw ał paryskich  ekspertów.

Stanowiska, przeciwne wśród d a ­
w nych koaljan tów  zaznaczyły się 
więc w sposób tak  w’yraz.isty, że na- 
razie nie w idać żadnej drogi k o m pro­
misowej, k tó raby  ich z tych sprzecz­
ności wyprowadzić mogła Wytworzy 
ła się sytuacja wręcz paradoksalna . 
Na oczach zdumionych, a niezbyt d a ­
wno wspólnie b itych niemców, odby­
wa się zażarta kłótnia ich przeciw­
ników o podział pieniędzy, należny ch 
od pobitego. Minister S tresem ann na 
kom isji  finansow ej w dniu  7 b. m 
pozwala sobie na drw iące „w yrażenie 
głębokiej nadziei, żfe Komisja zdoła o- 
siągnąć jakieś porozum ienie pom ię­
dzy wierzycielami .

Paradoksalność sytuacji polega je ­
szcze na  tern, że Niemcy są rzeczywi 
ście zainteresowani, aby do tego poro- 
zunu mia doszło i p lan  Younga został 
zaakceptow any. Od wejścia jego w 
życie zależy ew akuacja  Nadrenji, a 
właściwie początek form alne j dysku­
sji w tej sprawie. Dopók plan Youn­
ga nie zostanie przyjęty, na  co w tej 
chwili zgoła się nie zanosi, Komisja 
polityczna konferencji jest sk rępow a­
na w swoich obradach  Inna jest rzecz, 
że zebrani w Haadze dyplom aci nie 
będą tracili czasu i w nieoficjalnych 
rozmow ach przygotow ane zapewne 
zostaną decyzje, k tó re  następnie , w 
razie pomyślnego załatwienia spraw 
finansowych, w buduiący  dla szero­
kiej opinji sposób, będą gładko i sk ła­
dnie przyjęte na  paru  oficjalnych p o ­
siedzeniach Komisji politycznej. Już  
wczoraj, pomimo n iepokonanych zda­
wałoby się trudności w Komisii f in an ­
sowej, p. H enderson inform ow ał się 
kolejno u Brianda i S tr^sem anna co 
do ich poglądow n a  kwestji; ew ak u a­
cji Nadrenji.

Można. przy Duszczać, że o ile roz­
bieżności finansow e okażą się istot­
nie nie do pt-.ezwyoiężi nia pomiędzy 
m in is tram i skarbu, na  widownię w y­
stąpią politycy —  Briand i Mac Do­
nald  —  i w unie interesów wyższej 
kategorji  doprow adzą do jakiegoś 
kom prom isu  Opozycja Rumunji, 
Grecji i Jugosławji jest oczywiście 
ty lko przydatk iem  do stanowiska An 
glji i samodzielnego znaczenia mieć 
nie będzie.

W  całej te j kłótni o pieniądze za­
in teresow anie Polski jest względne. 
Na mocy uk ładu  w Sjiaa z lipca 1920 
roku Wł. Grabsk zrzekł się pre tensji  
Polski do odszkodowań w zam ian za 
obiecaną pomoc E n ten ty  przeciw ko 
najazdowi bolszewicŁ iemu Pomoc ta 
okazała się gruszka na  wierzbie, ale 
zrzeczenie się m a podobno nas obo­
wiązywać. Należy to zapewne rozu­
mieć w ten  sposób, że gen. W eygand 
i jego wielu oficerów w r  1920 miało 
dla Polski w artość rów nającą  się n a ­
leżnościom, k tó rych  ona się zrzekła 
Jak  na przyjacielskie s tosunki — ce 
na  dość wysoka.

Podług doniesień jednego z dzien­
ników haskich m inister Zaleski m iał  
oświadczyć Briandowi podczas ostat 
niej rozmowy, że nie przyjechał do 
Haagi z powodu owych 600.000 m a­
rek, k tó re  stanowią z jakiegoś tam  ty ­
tułu pozycję Polski w litanji długów 
reparacy jnych  Niemiec. Jeżeli dzien­
nik haski był dobrze poinform ow any 
to należy przyklasnąć m inistrow i Z a­
leskiemu za te słowa.

Nie trzeba obwijać w bawełnę te ­
go, że Polska jest zainteresowaną 
głównie w w arunkach , na  których od 
będzie się ew akuacja  N adrenji i cza­
sie k iedy to nastąp i Nie dlatego a- 
bysmy sądzili wraz z prof. Strońskim. 
że okupac ja  tej p row incji stanowi dla 
Polski m urow ane  zabezpieczenie 
przed agresją niemiecką. Co do efe­
ktywność m ili tarnej pomocy F ranc ji  
wypowiedziałem juz parokro tn ie  p o ­
ważne wątpliwości, opar te  na pos ta­
nowieniach t rak ta tu  lokarneńskiego 
i w yraźnej niechęci Francnz.ów do o- 
brony  czyjejkolwiek, prócz własnej. 
— chociażby największego przy jac ie­
la—  skóry.

Chodzi o to że Konferencja haska 
jest punk tem  zwrotnym, jirzełomo- 
w ym  w s tosunkach  ponuędzy daw n y ­
mi przeciwnikam i w woinie św iato­
wej. Jeżeli trudności i sprzeczności 
—  te k tóre  powstały i te k tó re  jeszcze 
powstaną — będą usunięte i o s iąg ­
nięte zostanie porozum ienie co do 
kwestyj finansow ych, a — co za tern 
idzie i co do kwestyj politycznych — 
skutek będzie dwojaki.

Po pierwsze: we F ra n c j '  nastąpi 
odprężenie w s tosunku do Niemiec, 
odpadną  obawy —  przynajm nie j  na 
pewien czas — przed agresją  niemie-

Zgrzyty na konferencji haskiej.
Telefonem od własnego korespondenta z  W arszawy.

Z  H agi donoszą ,  iż po w czo­
rajszym pos iedzen iu  komisji finan­
sowej na  kt< ero zabierali glos 
przedstaw iciel angielski S n o w d en  i 
francuski C heron  w kołach  politycz­
nych  zap an o w a ła  ko n s to rr  »c j* W  
ln>u w czorajszym  zas tan aw ian o  i 

n a d  sp raw a  w ysunięte j  przez  Snow- 
do n a  koncepcji.  P rzedstaw icie l  a n ­

gielski ośw iadczył w sposób  k a te ­
goryczny, ze  o ileby k oncepc ja  ,ego 
n ie  z o s t a ć  p rz e p ro w a d z o n a  widzi 
się zm uszony do opuszczen ia  k o n ­
ferencji. R ów nocześn ie  dono  izą z 
Hagi, żo M ac D onald , który n  ici 
przybyć o so b ’»cie do Hagi, d o ty ch ­
czas nie przybył.

Targi o ewakuację Nadrenji.
, BERLIN. 9.VIII. (Pat). W  uzupeł­

nieniu kom u n ik a tu  o w czorajszych 
n a rad ac h  kormsń politycznej w H a ­
dze  „B oersen K urier"  p o d a je  szcze­
gółow e inform acje o debacie  m ię­
dzy ministrem S tre sem an n em  a pre- 
m jerem  B rianaem . Mminter Strece- 
m ann, w yg tych intormacyj. pow ołać  
się miał n a  to, :e o k u p ac ja  N a d re ­
nji, trw a jąca  10 lat po  wojnie, p o ­
zostaje  w sprzecznośc i z w y su w an ą  
p rzez  rząd francusk ' tezą  so lidarno­
ści europejskie^ i że p o za tem  nie 
da je  ;ię pogodzić z p a k te m  lokar 
n rń sk im  oraz s ta tu tem  Ligi N aro­
d ów  T ra k ta t  w ersalski p izyznaie . 
zcan iem  ministra, rządow i n iem iec­
k iem u  n iedw uznaczne  p raw o  do żą ­
d an ia  ew akuacji Nadrenii, z chwilą, 
gdy Niemcy wykonały  buz ograni­
czeń  ’ w szystkie  sw e  zobow iązania. 
Minn ter zaznaczy ł nas tępn ie ,  że 
opli, a p u o h r 7 n a  w N iem czech czuje 
się rozczarow aną z p o w o d u  .tego, 
iż .w ciągu 4 lal po  podp isan iu  p a k ­
tu locarneńsk iego  nie zostały  spe ł­
n ione obietnice, udzie lone N iem com  
w Locarnc .

" tęps tw a  ' d o tychczasow e n az ­
w ał m inister m ew ystarczm ącem i, 
przypom inając, że  p ań s tw a  sojusz­
nicze uź p rzed  d w om a laty. po  
p rzep ro w ad zen iu  rozbro jeń .a  N ie­
miec i usunięciu  kontrol- w ciskow ej,  
przyznały  N iem com  praw o żąd ań .a  
ew akuacji W  spraw s b ezp ieczeń ­
s tw a m inister S tre sem an n  zapewnii 
ponow nie , że  N iem cy są  rozbro jone 
i że n.kt w N, >mczech nie myśli o 
rew anżu. O d p o w iad a jąc  n a  te  u w a­
gi. stwierdził p rem jer  B-iand. że 
r i k t  w praw dzie  m e  w ątp i w d o b rą  
wolę, jak a  ożyw ia k ierow nicze  oso ­
bistości d zm eiszy ch  Niemiec, j e d ­
n ak że  nie jest p ew nem . że osobi­
stości te  długo j< *zcze p o zo s tan ą  u 
s te ru  rządu. Nikt nie m oże za p rze ­
czyć, w N iem czech  istnieją szerokie 
w arstw y spo łeczeńs tw a  i w pływ ow e 
stronnictw a, k tó re  k ry tyku ją  politykę 
obecnego  rządu  i jak  dotychczas , 
nie chciały zas tosow ać  się a o  decy- 
zyj sw ego rządu.

Wstępne narady ministrów.
H A G A , 9.Vlll (Pat). Dziś rano  

H e n d e rso n  odwiedził kolejno Brian­
da. i S tre sem an n a  celem  uzyskan ia  
szczegó łow ych  w yjaśn’ sn o ich s ta ­
now isku  w obec zag ad m eń  techn icz­
nych, zw>ąz .nych ze sp raw ą  ew a­
kuacji Nadrenji. P oza tem  odby ła  się 
k o n te re n c ja  m inistrów 1 francuskich 
Cheron* i L o u ch eu ra  z de lega tem  
rum uńsk im  T itu lescu  W  ko łach  d e ­
legacji brytyjskie; u trzym ują, że

S n o w d en  trw ać  będzie nada l  n a  nie- 
prze ii-dnanem stanow isku,

Vi ob ec  dunej rozbieżność po g lą ­
dów p an u je  naogó t o p ir ja ,  ze ro z ­
w iązanie  k ryzysu  bedzie  t ru d n e  i 
oyć m oże  w yw oła  to p rzerw anie  
konferencji,  jakkolw iek fjest rzeczą 
n iewątpliwą, że uży te  o ę d ą  wszelkie 
środki po jednaw cze ,  da iące  s:e p o ­
godzić z godności* i in te re sem  państw  
za in te resow anych

Mac Donald wyjeżdża do Ameryki.
, LON D Y N , 9. 8 . (Pat). Jak się 

d o w ia d u je  k o re sD o n d e n t  P. A. T., 
sp ra w a  w yjazdu  M ac D o n a ld a  d o  
A m e ry k i  w Z w iązk u  z ro k o w a n ia m i  
o ro z b ro je n ie  n a  m o rz u  z o s ta ła  z d e ­
c y d o w a n a  o s ta te c z n ie .  W yjazd M ac

ćką. Odprężenie może łatwo przeror 
dzić się w dążność do współdziałania. 
Najprzód w myśl koncepcji BiT.m- 
dowskiej P aneuropy  — dziedzinie e- 
konoinicznej. Później także w dzie­
dzinie politycznej.

Po drugie: Niemcy, załatwiwszy 
się na zachodzie, cały wysiłek i ener- 
gję skierują ku  realizacji swoich ce­
lów na wschodzie — rewizji granic z 
Polską w t. zw. drodze pokojowej 
Wiemy co to znaczy i wiemy jak o- 
becna k o n iu n k tu ra  polityczna w E u ­
ropie nie będzie dla nas  pom yślna dla 
walki z temi dążeniami niemieckiemi

Stąd wniosek: Polska jest Silnie za 
in teresow ana, aby ew akuacja  N adre­
nji nie odbyła się zbyt łatwo i zbyt

D o n a ld a  nas tąp i 5 lub 6 p aźd z ie r­
nika K oła  angielskie uważają w y­
jazd M ac D o n a ld a  do A m eryk i  za 
naiw ażnie jszy  k r o k iz ą d u  parł ■ pra ­
cy w dziedzinie polityk: zag ra ­

li mcznej.
1 ‘ '

' jirędko. Ryczymy szczerze, aby pomię 
1 dzy F ran c ją  a Niemcami zapanowały 
, prawdziwie przyjacielskie stosunki 
Ale nie za cenę naszego bezpieczeń­
stwa, k tó re  powinno być jednocześnie 
lepiej zagw arantowane, niż to jest o- 
becnie. Są na to różne >,rodki, dobrze 

i w iadome i Briandowi i Stresemanowi. 
i Na to jednak  aby stały się aktualne ,
! potrzeba by przedstawiciel Polski na 
Konferencji haskiej zasiadł w’ gronie 
członków’ Komisji jiolitycznej. P. Ary- 
stydes B riand słynął zawsze jako  zna ­
kom ity  adw okat, ale w danym  proce­
sie wolelibyśmy, aby powód osobiś­
cie i ak tyw nie w n im  uczestniczy!

Testis.

8-mio klasowe Koedukacyjne

E t e m :  i i  M m  [zoc îppo w II!
z p r a  w a m i  s z k ó l  p a ń s t w o w y c h
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Z KLASĄ WSTĘPNĄ
Zapisy przyjmuje kancclarjs od godt t i —1 1 4—5 W tychże godzinach można 

■ obejrzeć gmaota, ogród i całą szkolną posesję.
1 E g z a m in y  w s tę p n e .  —  30 s ierpnia  o godzinie 1 O-ej rano.

ł rancja poniosła  w w ojnie w ie l­
k ie  straty , nie można więc dziwić 
bię tem u  iz naród  francuski ż a d a  n a  
przyszłość p ew n y ch  gwarancyj b e z ­
p ieczeń s tw a  Z  tego  właś-iię p o w o ­
d u — o św iad cza  p rem ie r  B riand—d o ­
m agał się on w G enew ie  u tw orzenia  

, komisji koncy ljacy jno-konsta tacy jne j 
dla N adrerm , w które, : i N iem com  
przj 's ługiw ałohy p raw o  re p rez en ta ­
cji. Francj*. p o s iad a  dziś pew ne, 
względne, zgoła jed n ak  n>e abso- 

( lu tne gw arancje  b ezp ieczeństw a 1 
dlatego e w a k u a ^ a  N adrenji nestę-  

■ pow ać  m oże tylke w  e tapach ,  o d ­
pow iednio  do przyjęcia  i w p ro w a­
dzenia w ż y c e  p anu  Y ounga  oraz 
u tw orzenia  koimsj. koncyljacyjnej

W IEDEŃ 9. VIII, (Pat). „N eue 
F reie  P re sse "  donosi z H a g ” Briand 
ośw iadczył wczoraj S tresem annow r, 
ze nano tka łby  n a  yrn lk ie  trudności 
w razie gdyby zgodzi! się n a  op róż­
nienie N adren ji  p rzed  uzyskan iem  
pew ności,  i7. p lan  \ o u n g e  będzie  
funkcjonował, S tre sem an n  ośw iad­
czył natom iast ,  ż« bez opróżnien ia  
N adren ji  nie zne dzie się w R eich ­
s tagu  większość dis p ianu  Y ounga

P o S tresem an n ie  ziawił się u 
B rianda poisk m inister sp raw  za ­
g ran iczn y ch  Zaleski. K o re sp o n d en t  
„N eue Frcic  P resse"  przypuszcza, 
r e  m in s te r  Z a le sk i  w ypow iedział 
się w obec  B rianda przeciw  w yłącze­
niu Polski z kom .su  politycznej.

obec ądan ia  ru m u ń sk  ego mini­
s tra  '  'tu lescu  o zm ianie k lucza na  
korzyść Rnm ung oświadczył Stre- 
se ro tn n ,  że sp raw a  ta będ z ie  m ogła 
bvć  trak to w a n a  po  u p rzed  triem za­
proszeniu  na  ko n fe ren c ję  4 p -ństw, 
k tó re  p oap isa ły  t rak ta ty  pokojow e, 
a m ianow icie Turcji,  Austrji, Bułga- 
rj' i W egier.

Jeżęli o t stawać będzie  T itu lescu  
przy swoich żądan iach ,  w ów czas 
ra n o s i  się n a  d o d a tk o w e  za p ro sze ­
nie 4 p ań s tw  do H aąi,  M ożl.we jest, 
że  S tre sem an n  s tara ł  rię  tem  swo- 

, jem  posunięciem  w yw ołać  trudności,
‘ k tó re  skłonni I  .tulescu do w yrze­
czen ia  się sw ych Żądań.

Budżety ministerstw.
le i. od wł. kor, z  Warszawy.

1 1 'o szczegó ln t  m inisterstw? prze- 
p-owadz* ją  od kilku tygodni p race  
n ad  prelin n arzem  budże tow ym  na 
rok  gospodarczy  1930—31 Jako  m o ­
m en t zasadn iczy  przy spo rządzan iu  
p re lim inarza pos tanov  łono przy ąć 
o ńe moi.nO! ci zm niejszen ie  w y d a t ­
ków i system  oszczędnośc iow y. Pre- 
liir narze  poszczególnych m inisterstw  
zo s tan ą  p rzed łożone  M -stwu Skarou, 
a  n as tęp n ie  po  o p racow an iu  całego 
prelim inarza, przedłożony cn  zos ta ­
nie R ad z .e  Ministrów.

Zakłady Forda w Polsce.
Tel. od wł. kor. z  Warszaw,>

Bawiący od kilku dni p rz e d s ta ­
wiciele F o rd a  w yjeżdża ją  do M os­
kwy, p o czem  zw iedzą  PetersDurg, 
R ew ei Helsmgfors- 1 Berlin, P aryż  i 
Londyn , . poczem  dopiero  1 p ow rócą  
do  A m eryki,  jak  *’ę dow iadu jem y, 
Ford  Duduje sw o .ą  faDrykę w W a r­
szaw ie lub Gdyn:. B udow ą potowa 
3— 4 miesięcy.

1 P oczą tkow o  części m aszyn b ęd ą  
sp ro w a d zan e  z A m eryki,  n as tęp n ie  
zaś z Anglji, g d z i e  Ford  myśl. zbu ­
do w ać  fabrykę. Jak  w iadom o b o ­
wiem, F ord  nie p o s iad a  do tychczas  
w E urop ie  an i ' jed n e j  fabryki. W  za­
k ład ach  fordow skich  w Po lsce  b ę d ą  
się m ontow ały  , wszystk ie  rodzaje  
m o to row  i sam o ch o ao w

Pesymistyczny ton prasy 
: berlifiskiej.

BERLIN, 9.VIII (Pat). Prasa b e r ­
lińska z n iepokojem  i w sposób  p e ­
sym istyczny om awia sy tuację  n a  
konferencji  hask .e ;  Cały szereg  
dzienników  berlińsiticn, k tó re  p o ­
przedn io  z pe lnem  nacisku  zad o w o ­
leniem podk-eśla ły , że kom is ja  p o ­
lityczna będzie  po d e jm o w ać  swoje 
decyzje  całkow icie  sam odzielnie, 
p rzed k ład an ie  ich p o tem  do zatwier 
dzen ia  konferenci p lenarnej, o b e c ­
nie z m epokoiem  o .naw .a  w czoraj­
szy k om un ika t  oficjalny o p o s ie d z e ­
nie tej komu.

„D eutsche  A llgem eine  Z tg ."  i 
„B oersen K urier"  szczególnie w y ra ­
żają ob aw ę  z p o w odu  zw rotu  we 
w czorajszym  k o m u r  kac ie ,  p rzy ta ­
czającego, że w d .alogu w czoraj­
szym  m iędzy B riandem  a S tre se ­
m an n em  podkreś lona  była  łączność 
pom iędzy  pracam i komii ji politycz­
nej finansowej.
1 „D eutsche  BUgememe k-eitung" 
oświadcza, że z p u n k tu  w idzenia 
niemiecl 'ego  zw iązek  ten  istnieje o 
tyle tylko, Ae Niemcy nie m ogą 
przyjąć p lan  Y ounga bez  uzyskan ia  
gw arancy j co do soełnirfnia ich żą­
d ań  politycznych. 'S tan o w isk o  fran ­
cuskie zaś, |ak p o d k re ś la  dz ienn ik— 
jes t  zupełn ie  inne O w o  s iw ie rd z c  
nie łączności m iedzy  re p a ra c ją  a 
e w ak u ac ją  w kom unikac ie  oficjal­
nym  nape łn ia  p ra sę  b e rh ń sk ą  troska

BERLIN 9.V1U (Pat). P rasa  n ie ­
m iecka zd rad za  dzisiaj w dalszym 
ciągu p ew n e  zdenerw ov  unie z p o ­
w odu  kry tycznej sytuacji w H adze .  
Socjalis tyczny „V orw aertr“ liczy się 
n aw e t  z p rzerw aniem  w sobotę k o n ­
ferencji haskiej, p rzy tacza jąc p o g ło s ­
kę, że S now den  zurr.ii rza opuścić 
H a g ę  w razie n ieuw zględnien ia w 
ciągu soboty  jeiro ż ą ca r

( „Vos 'sche Z tg ."  m ów iąc  o za ­
ostrzeniu  się ry tuacji w H a d ze ,  w y ­
raża  p rzypuszczenie ,  że aeiegacji  
n iemieckiej p rz y p ad n .e  z musu za ­
danie  pośredn ic tw a

D em o k ra ty czn y  „Boersen Kurier"  
na tom iast  om aw ia  dość  sceptycznie  
obecny  k ryzys haski, podkreślając, z 
naciskiem, że ża d en  z rządów  r e ­
p re zen to w a n y ch  w H ad ze  r.ie m oże 
sobie pozwolić, n a  rozbicie k o n fe ­
rencji. F ran c ja—ze względu n a  sw o ­
je  zobow -ązan ia  w obec  A m eryki,
2 w iązane  z planem  Y ounga, a n g ie l ­
sk a  zaś p a r t ja  p racy  — ze względu 
n a  k w estię  pacyfikacji ogoino-euro-

. pejsKięi
Pogłoski, zapow iadaiące ,  że d e ­

legacje angie lska opuści H agę ,  u w a ­
ża dzienniK zł  b lu fl i przestrzega  1 
p rzed  zbyt dos łow nem  bran iem  tych 
alarmów.

WIADOMOŚĆ Z KOWNA
Jubileusz dr. Fcozenbauma.

We czw artek  w K ow nie  odby ło  
Się u roczyste  pos iedzen ie ,  pośw ię­
cone 70 rocznicy urodzin i 50 rocz­
nicy p racy  spo łecznej d -ra  R ozen- 
baum a. '

P . R o zen b au m  b y ł  p o d e m  ■ do  
Dumy i podp isa ł  odezw ę w C y b o r ­
gu. \v czasach o a ro d zem a  n ie p o d ­
ległej L itw y wszedł do  Ycryby, n a ­
s tępn ie  by ł v ice-m in is trem  ! sp raw  
zagr., cz łonkiem  deli gacji litewskiej 
na  konferenc ji  wersalskiej, w reszcie  
p ierw szym  m inistrem  do sp raw  ży­
dowskich, O becn ie  p. R ozenbaum  
m ieszka  w Palestynie ■ w Tel-A w i- 
wie, b ę d ą c  litewskim konsu lem  h o ­
n orow ym  i sędzią poko ju

^dczas p o s ied zen ia  zobtał p o ­
dany  do w iadom ości tek s t  te leg ra ­
m u gratulacyjnego, w ysłanego  przez  
p re ze sa  ministrów W o ld e m a ra s a  do  

3 l-Awiwu. Z eb ran iu  zak o m u n ik o ­
w ano  i również, ze za sw ą  działa l­
ność na rzecz Litwy di. R o zen b a u m  
został odznaczony  orderem  G edy- 
m m a 2 s topnia. i

Krwawy wypadek 
w mena*erji,

We środę zparzy ł się w m e n a ż e ­
rii przy cyrku  „M edrano"  w K o w ­
nie trag iczny  w ypadek .  G d y  s ta je n ­
ny  G iechanow icz w trakcie  nosze^ 
nia koniom wody ‘ przechodził  zbyt 
blisko klatki, w której sic zna jdują  
tygrysy  i zosta ł  poch w y co n y  przez 
jed n eg o  z r.ich wvi unięte przez k ra ­
tę  łap ą  Z an im  nadb icg łapom oc . ty ­
grys rad^i C iechanow iczow i 14 ran. 
Z  wielkim trudem  udało  się w y r­
w ać  n ieszczęśliw ego z łap  d rap ież­
ne; bestji. W  stanie g ro ż ry m  ra n ­
nego  odw iez iono  do szpitala.

Wycieczka Litwinów 
a r r e r y k a ń S K i c h .

M EM EL, 7.8 (Elta.) Dn. 6 s ierp­
n ia  p rzy b y ła  do  po rtu  ' kła jpedzkie- 
go w pros t  z N ew  Yorfcuu n a  itatku 
„L ith u ar ia"  w ycieczka L itwinów 
am ery k ań sk ich  w liczi ie . 46 osób . 
■ W yc ieczkę  spotkał ■ oddział s trze l­
ców  k ła jpedzkich. P c  krotkiem, p o ­
witaniu, ekskursanci zgromadzili i ię- 
w hotelu  „W iktorja", gdzie ku .oh 
uczczeniu  w y d a n e  zostało śniadanie.. 
W ielu  z uczestn ików  wycieczki p o ­
zostan ie  w L ńw ie  : R azem  z eksu r-  
s ją  p rzyby ł 105 letni s tarzec  J. Skm - 
dei, k łory w r. ub. - w yjeżdżał w  
odw iedz iny  do  k rew n y ch  S ta ruszek  
m a  się zupy łm e dobrze  i ośw iad­
czył, iż po d ró ż  gc :ani i trochę  nie 
znużyła

Wystawa w Poniewi£iu.| [
D nia  8 b m. o tw ar ta  została w 

P o n e w ie z u  w ystaw a rolniczo-prze- 
mysłow*. Sam orząc m P oniey, ieża i 
asygnow ai na  o rgan izac ję  wystawy 
2 tysiące litów.

Nagrody z ł  konie żmudzkie.
.  [

t. < > s ie rpn ia  w R etow ie  od' 
będz ie  się spec ja lna  .w y s taw a  kom  
rasy żm udżkie i.  Izba Roln .cza  asy- 
cn o w a ła  na  nag rody  za najlepsze 
k o n ie  zm udzk ie  2.500 lit.

i R O C Z N E  K O E D U K A C Y JN E

KURSY HANDLOWE
A  B IL D Z IU K IE W IC Z A  

w  W i l n i e ,  u l .  O ą b r o w s k r e g o  5
Na kurtach wygłaszane są orzt Jmloty: 
Ksr;^owość, nauKa o handlu, polska kur : 
soondecj* handlowa, rrytmetyk* hsndio 
wa, stenografja I pisanie na m iszynacn
W poczet słuchaczy kursów przyjmu- i 
je się osoby płci obojga, które ukoń-' 
czyły przynajmniej szkołę powszechną ,
Zapisy przyjmuje s cietarjat kursów: 

od godziny o do 7 wieczór. , u20ł *

i LEKARZ-DENTYSTA

i .  F L L a S Z T E J N
p o w ró c i ł ,  przyjmuje od 9—2 i od 4—6.

W i l e ń s k a  1 6 , m .  1 2056

Popierejcje Ligę Morską
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Dziesięciolecie konstytucji weimarskiej.
Dn. l l - g o  s ierpnia  b r. obcho* 

dzą uroczyście N iem cy dziesięcio le­
cie konsty tucji  w eim arskie j.  Po ka~ 
rastroi e srojernej i ucieczce  Wil- 
be lm a do H olandji  za lozono w W ej- 
marz* na gruzach im perjum  w roku  
1919 fu n d am en ty  novs eijo dom u N ie­
miec. Już sam  w ybór m iejsca, gdzie 
zasiadło  n iem ieckie n a ro d o w e  ze­
bran ie , m,at w mysi 'n ic ja torów  o- 

n ic  ca. zerw anie  z przeszłością. 
P o tsd a m  i W e jm a r—w tej aurytezie  
miało bvć w yrażone  p rzec iw staw ie­
nie J chow n, itaryzmu pruskiego 
sym bolem  k tó rego  iest Po tsdam ) 

h u m an ita rnych  ideałów , ściśle zw ią­
zanych  z W e jm arem , który zdobył 
w s z e c h ś w a to w ą  sław ę dzięki dzia­
ła ności takich raążóiy mysii i pióra, 
jak GoetcheJ Schiller, W ie lan d  i 
H erder. . .

N a zrębie  18 i 19 go w. był Wej- 
m ar ośrodkiem  życia  duchow ego  
Niemiec, w 19-tym w. odgryw ał 
w ielką  ro e w życiu m uzycznem  — 
p rzeb y w ał tam stale Liszt W tern 
mioaeie o wielk.cj tradycji ku ltura l­
nej, ży ącem  w spom niem am - o wiel­
kich oDywatelach, w  tern mieście, 
n a d  kt j rem  mnos.ą cienie n ieśm ier­
te lnych  ty tanów  d u ch a  dn. 1 I go 
s ierpnia  1919 r. pow sta ła  konsty tuc ja  
republik i  niem.eck.ie/ O w a  konsty  
tuc ja  w ejm arska  oznacza ła  w ów czas 
zw ycięstw o ideolog;! d em o k ra ty cz ­
ne m cty lko  nad  ideologją abso lu ­
ty zm u  m onarch is tycznego , lecz ró w ­
nież nad  deologją  u s tro ju  sow iec­
kiego, k tó rą  w ysunęła  par tia  k o m u ­
nistyczna.

K onsty tuc je  te  s tworzył k o m p ro ­
mis t rzecn  'deologij socjalizmu d e ­
m okra tycznego , katolicyzm u i l ibe­
ralizmu. T a k  w ięc  n a  m ocy ow ego  
cha rak te ru  kom prom isow ego  m ogła  
konsty tuc ja  w e jm arsk a  w ca łym  sze ­
regu  kwestyj kardvna lnych  jak naprz. 
w kwestji  wza,e m nogo s tosunku  
Kościoła  i szkoły ograniczyć sie je ­
dynie do ogólnych postulatów , p rz ed ­
s taw ia jąc  przyszłości w j pe nić te 
luki treśc ią  k o n k re tn ą  N-ezależnie

* o d  nic w pog lądach  trzech  c jcow
d u ch o w n y ch  konstytucji wejm arskie j 
w poszczegó lnych  kw estjach  za sad ­
niczych, były one so i i rn e  w kwestji 
zasadmczei* w kw estji  sam ow ładz tw a 
narodu . P rze .m ując  zasad n iczą  kan  
wę liberalne, teorji pansrw a, k o n ­
sty tucja  w ejm arska  uzupełn iła  ją  
k o rek ty w n ie  w duchu  chrzest ■>ań- 
sic go so lidaryzm u i socjalizmu. Nie 
b ęd z iem y  w daw ał iię w rozważania, 
do  k to rego  z trzech oiców k o n s ty ­
tucji wejmaTsk.ej wiece; jes t  p o d o b ­
n e  ich w spó lne  di lecię—po siada ono 
cechy  dziedziczne k ażdego  z mch 
Jak  w kw estji  szkoły, tak  i w  ize- 
regu  innych  kw esty] (naprz. unita  
ryzm u  i federalizmu) konsty tuc ja  
w e im arsk a  oznacza ła  kom prom is, 
ró w n o w ag ę  sił. T em  w łasn .e  t łum a­
czy się ta  okoliczność, że  m ogła się 
s tać  w rp-jlnym  p o m ostem  d 'a  lojal­
n ego  w spo łub iegan ia  się niety lko o 
te  polityczne ugrupow ania , ki sre ją 
o tworzyły, lecz n aw e t  i o od łam y 
tych  stronnictw , k tó re  n a  począ tku  
s ta ł ,  na uboczu

W  ciągu 10 lat N iem cy zrobiły 
ta k  o lbrzym ie p o s tęp y  w zakresie  
konsolidacji  w ew nętrzne)  że n;e 
zw aża jąc  na  ci f car dług'>w repara* 
cy jnych, p o su w a ją  się clbrzym iemi 
krokdrrr naprzód .

W ciągu ubieg łych  10 lat k o n ­
s ty tu c ja  w ejm arska  z iedna ła  sobie 
zau fan ie  coraz w .ększych i szerszych 
w a rs tw  n a ro d u  niemieckiego. / *  
w n ę trzn y m  w yrazem  tego, |ak by 
o s ta teczn y m  ak o rd em  je»t po g o d ze­
nie sie republnci z kościołem  ew an- 
gei.ckim, aa mocy czego fcynod 
ew angelick i w yda ł odezw ę do ca łe ­
go d u ch o w ień s tw a  ew angelick iego , 
b y  wzięło udział w  obchodz ie  k o n ­
stytucji. Dzięki unji z K ościo łem  ka- 
tolick m, wzmocnionej k o n k o rd a tem  
prusk .m , Jdz eń konsty tucji  b ę d z :e 
wielkim św iętem  m ety lko  dla sze ­

rokich robotn iczych  m as socjal-de- 
mokracji. n ielylko dla obyw ateli  d e ­
m okra tycznych , lecz n aw e t  i dla 
nas  katolickich, o czem  ozna m ają 

dzw ony  kościelne.
me znaczy to. bynajm niej,  ze 

w rogow ie konstytucji w e marskiej 
złozyli broń. , B ard /ie i  inteligentni z 
pośród  nich us łowali zdeg radow ać  
ją. zarzuca ąc  jej anglo - francuskie 
p ochodzen ie ,  obce  „duchowi me- 
m ieck iem u " ,,. Mniej in teligentni p o ­
śród nich ograniczyli t i ę  do takiego 
tazesui dem o k ra ty czn eg o  o „żydow ­

skiej K onsty tucji" .  „Jest rzeczą  b a r ­
dzo  cha rak te rys tyczną ,  że  w ów czas, 
gdy niem ieccy  konserw atyw ni ucze­
ni głoszą iż idee  d em okra tyzm u  są  
wym ysłem  anglo-francuskim  obcym  
„duchów  niem ieck iem u",  faszystow ­
scy włoi«cy teo re ty cy  tw ierdzą, iż 
są one  w v m y 5iem  niemieckim, o b ­
cym „duchow i ro m a r  ,kiemu... Z  t a ­
kąż lrg ik ą  an tysem ici nazy w a ,ą  .dee  
c iem okratyczne „w ym ysłem  ży d o w ­
skim"...

L ułowar.ia oba len ia  konsty tucji  
w r  marskiej w ciągu 10 lat nie zo­
stały uw ieńczooe pow odzen iem  fale 
‘aszyzm u i kom unizm u naprózno  
rozbija ły  się o iej brzegi. W zw iąz­
ku  z tem  c ieszą  się w iększą  p o p u ­
larnością  w ko łach  prawicow ej opo- 
zyc,i idee „przew rotu  legalnego". 
iedni żonglują parag ra fem  40-ym 
K om ty tuc ji ,  m arząc  s tw orzyć n a  je ­
go po d s taw .e  dyk ta tu rę  p rezyden ta ,  
gdy um rze H in d en b u rg  i znąjdzie  
się bard z  ej p o d a tn y  zas tępca ,  k tó ­
rego  juz n aw e t  *zuka'ą. Juni (Hu- 
genl erg) p ro jek tu ją  re re ren d u m  by 
tą d rogą  zlikw idować p a r la m en ta ­
ryzm. nni nareszc ie  p ragną  ograni­
czyć się dc  bardziej skrom noj „k o ­
rek ty"  w s e n n e  osłab ien ia  pozycji 
p a r lam en tu  d ro g ą  s tw orzen ia  p rz e d ­
stawicie stwa stanow ego.

K onsty tuc ja  w e jm arska  przetrwa--, 
la  2 pow stan ia  p ław icy  (R ap p a  w 
1920 r., H i t l e r a  w 1923 r.). N iem a 
p o d s taw  sądzić, że w 10 lat po  jej 
przyjęciu szan se  p ow stan ia  przeciw  
niej są  lepsze  n . -  w p erw szych  la­
tach  jej istnienia. Czy u d a d z ą  się 
wysiłki w drodze  legalnej oszpece- 
n.u dem okra tyczne j  treści K o n s ty tu ­
uj. weim arskie j 1 w y k aże  przyszłość. 
IV każdym  b ą d ź  raz-e znaczen ie  hi • 

s to ryczne K onsty tucji wejm arskie j 
po lega  n a  tem, ze stw orzyła  o n a  
formy państw ow o-po litycznego  ży- 
w k tó rych  nas tąp .ło  odrodzen ie  N ie­
miec, po  katastrofie  , w ojenne j,  jaka  
ją  spotkała

D r. Grzegorz Wirszubsh'

Z Izby 
Przemysłowo - Handlowej 

w Wilnie.
Z posiedzenia Komisji Mandatowej 

i Odznaczeń.
A dniu  5 *ierpr ia r. b. odbyło 

się pos iedzen ie  Komisji M anda tow ej 
i Ddznaczeń, na k tó rem  us ta lono  
listy d e leg a row - rzeczoznaw ców , u- 
po w ażn  cn y c h  do udzie lan ia  w ła­
dzom  skarbow ym  informacyj o d o ­
ch o d ach  p ła tn ików  pizy  w ym iarze  
p o d a tk u  doch o d o w eg o  na r. 1929 w 
mysi okóln ika M iniste rs tw a S karbu  
z dn. 16 lipca L Dz V 3C)89 /2.

S porządzone  bsty zosta ły  wysła­
n e  do Izb S k a rb o w y ch  w W ilnie, 
B .ałym stoku i Brześciu n-/B

Zwiększenie przydziału 
platform.

W o b e c  ostrego  b raku  wagonow, 
bardzo  bolesn  e odczuw anego  przez  
mieiseowy przem ysł i h ande l  d rzew ­
ny, który z tego  pow o d u  ponosd  
bardzo  po w ażn e  straty, Izba P -H a n ­
d low a w Wilnie zwróciła się te lefo­
nicznie do 'M in ,s te rs tw a K om un  kacji 
z p ro śb ą  o p rzedsięw zięcie  d o r a ź ­
nych  ś rodków  w celu po lepszen ia  
wytw orzonej sytuacji. W  o d p o w ie ­

dzi n a  t e ^ g r a m  Izba o trzym ała  od 
p rezesa  W ileńskie; Dyrekcji K olejo­
w ej zaw iadom ienie , iz zgodnie  z po- 
ecen iem  M iniste rstw a przvdz ał p la t ­

form dla dyrekcji W ileńskiej został 
zw iększony o 200 i że zezw olono 
sprow adzać  n iem ieckie platform y w 
par tjach  od 5 sztuk.

Dwa zgrumatizenfr 
Heimwehry.

W IED EŃ , 9.8. (Pat) W czora; w ie­
czorem  odbyły się tu  d w a  zg ro m a­
dzen ia  H e im w eh ry  na k tó rych  d o ­
k o n an o  pc „więcer.ia now ego sz tan ­
daru- I *rzy tej sposobności ośw iad­
czył orzew odniczący  H e im w eh ry  dr. 
■>r«*idle, ze kon ieczna  *est g run tow ­

n a  rewizja konstytucji austriackiej 
ceiem  położen ia  k resu  rządom  
stronn  :tw O b a  zgrom adzen ia  m.a- 
ty p rzeb ieg  spoko;ny

Aresztowanie bandy 
fałszerzy.

B IA L O G R Ó D , 9.8. (P a t) .  Policja
aresz tow ała  częac b an d y  fałszerzy 
znaczków  stem plow ych . O gó lna  s a ­
m a skonf.skow anyćn  przez  ppi.c ję 
falsyfikatów w ync si 600 milj. dena-»
IOW.

Huragan.
L \  O N. 9.8. (Pat). Ubiegłej nocy  

hu rag an  naw iedził oicolice Farnche .  
n iszcząc w sp o sco  ka tas tro fa lny  p o ­
la. D wadzieścia  . gmitr uległo ca łko ­
witej ruinie, S tra ty  obliczają na  15 
milj franków.

Zgon działacza polskiego,
C H IC A G O , 9.8, (Pat). 2 .marł tu

M aksym lijan  A dam ow sk .,  znany  ze 
swej działalności ogólnej, n a ro d o ­
we,, organizacyjne j ; i politycznej. 
Z m arły  p ias tow ał u rząd  radnego  
m ias ta  i Gh.cago. P ogrzeb  jego o d ­
był się przy  udziale wielo tysięcz­
nych  t łum ów  publiczności i p rz e d ­
stawicieli praw ie  w szystk ich  organi- 
zacyj polskich.

Wyjazd min. Knolka.
Teł. oa w ł. kor. z  W arszawy.

W  dniu wczorajszym  w yjechał z 
W arszaw y  do Berlina po  k - lk u d n n -  
w ym  pobycie  w stolicy w sp raw ach  
służbow ych m inister Knoll, pose ł  
polski w Berlinie.

Rejestracja cudzoziemców na Dalekim
Wschodzie.

.MIGAWKI

Telefonem od własnego korespondenta z  W arszawy.

Podział kredytów 
Barku Polskiego dla rolników

U chw alony  przez  Bank Polski 
k re d y t  30 milj złotych dla rolnictwa, 
nędzie  w tym  roku  uruchom iony  na 
m ocy ro zpo tządzen ia  c  re jes trze  za- 
s law nw ym  B ank Polski nie będz ie  
udziela ł tego k red y tu  bezpośredn io ,  
iccz za p o ś red n ic tw em  szeregu  b a n ­
ków  i instytucyj k redy tow ych , k tó ­
re  iuż v  zeszłym  roku  zajm owały  
się tą  akcją. ił. zasadzie i b ank  te 
już w najbliższych dn iach  wystąpią 
do Danku Po lsk iego  o pow ierzen ie  
im tej akcji k redytow ej.

Kiiliik , o trzym ujący  k re d y t  pod  
r : j e s r o w a n y  zas taw  zboza, w ysta  
wia jed n o cześn ie  dane j  iustytucji 
k red y to w ej weksel, przez  r .ą żyro- 
trany, a  na- tępnio  d y sk o n to w an y  w 

B anku Polskim. VI zasadnie B ank 
Polski m e  przyjm uje  w eksli z te rm i­
nem  pła tności p o n a d  6 miesięcy. 
Aby jed n ak  ułatw ić rolnikom d o ­
go d n ą  sp ła tę  zac .ągm ęiego  kredy tu , 
pos tanow iono , że roln.k m usi s p ła ­
cić po  4 m iesiącach  30 proc zac ią ­
gnię tego  długu, p c  dalszych dw óch  
m iesiącach  drugie 30 proc. P o  up ły ­
wie pó ł roku  'i sp łaceniu  60 proc. 
m oże n as tąp  ć p ro longata  sp ła ty  o 
dalsze  3 miesiące, z tem, że est to 
już term in osta teczny . K redy t  będzie  
o p ro c en to w an y  w s tosunku  9  proc.

-nery  fachow e w B anku Polskim 
orzypuszczają ,  że  sp ła ta  tego  k re ­
dy tu  nie będz ie  ro lnikom  nasu w a ła  
żadnych  trudno*ci, a to  w związku 
ze  świetnym wynik iem  tegorocznego  
urodzaiu . (Press)

R ussp res  donoai z M oskwy, te  zanw .adczenia . P -zedstaw ic ie le  firm 
c in t ra ln a  G. P. U  w porozum ieniu  zagranicznych , pos iada jących  sw e 
z Naczeln^ R ew o  ucy jną  R a d ą  JJ o . , filje n a  terer.se w ym ienionym  otrzy-
je n n ą  w ydała  polecenie, obostrzeniu  
w jazdu  cudzoziem ców  n a  tery torjum  
D alekiego W sch o d u  i au tonom icznej 
rcpuoliki Burjackiej. 1 P rzeb y w ający  
n a  tem  tery torjum  cudzoziem cy m a ­
ją się w ciągu najbliższych 2-ch ty ­
godni zam eldow ać u m iejscow ego 
sow  ctu, k tóry  w yda im spec ja lne

m u ją  w izy n a  w ja z d  p o  u d o w o d n ie -  
S niu, ż e  s ta le  p r a c u ją  w  d a n e j  firm ie 

N a to m ia s t ,  osoDom , k t ó r e  p r z e ­
je ż d ż a ją  t r a n z y te m  p rz e z  w y m ie n io ­
n e  te ry to r ju m  nie  m o g ą  b y ć  c z y n io ­
n e  t ru d n o śc i .  N ie z a s to s o w a n  e  s ię  d o  
p o w y ż s z e g o ,  grozi su row em f k a ra m i  
aż  d o  w y s ie d le n ia  w łączn ie .

Sprzeczne wiadomości z Dalekiego Wschodu.
PARYŻ, (Ceps). — P odczas  fjjdy z 

C harbm a nadchodzą w czasach os ta ­
tn ich  wiadomości, świadczące o> pe- 
w nem  odoręźeniu  w s tosunkach ro­
syjsko-chińskich, w szczególności zaś 
zapow iadające  rychłe zlikwidowania 
zatargu na  podstawie rokowań, pod­
ję tych w Manczuli, z Moskwy w d a l ­
szym ciągu donoszą, że sy tuacja  na1 
pograniczu rosyjsko chińskiem jest 
naprężona. Między m nem i, p o d k rę ć  
łają wiadomości moskiewskie, że wła­
dze chińskie  nie przestają pozbawiać 
wolności u rzędników  sowieckich Na 
stacji Pogranicznaja, leżącej w s t re ­
fie chińskiej, proklam ow any został w 
tych o m ach  s tra jk  robotników, za tru ­
dnionych w w arszta tach  kolejowych. 
I* iedy chińczycy dowiedzielisię o tem, 
wtargnęli do w arsztatów  kolejowych, 
aresztowali 40 robotników, nałożyli 
im ka jdank i n a  ręce i w opancerzo 
nym pociągu wywieźli na  te ry to rjum  
sowieckie.

Zarówno z in form acyj charhiń  
skeh, jak  i  moskiewskich wynikaj że 
wojska chińskie cofnęły się w głąb 
kra ju . Podczas jednak  gd \ kom uni 
kat charb ińsk i stwierdza, iż nastąjiito 
tó w w yniku  porozum ienia osiągnię­
tego między dowództw am i obu armji, 
kom unikat  moskiewski podaje, że 
„władze chińskie  zmuszone były w y­
cofać swe wdjska z pow odu zaryso­
w ania się w n ich  rozk ład u '1,

W  ciągu ostatn ich  k ilku  dni na 
granicy sowiecko-ckińskiej w Man-

dżurji  zginęło od kul chińskich trzech 
żołnierzy rosyjskiej straży pogranicz­
nej. Pogrzeb zabitych żołnierzy, k tó ­
ry  odbył się w mieście Im aniu, stał 
-się potężną m anifestacją  przeciwchiń- 
ską.

Prasa  sowiecka poświęca wiele 
miejsca sjirawie pro jek tu  Stimsona, 
dotyczącego polubownego zlikwido­
w ania konflik tu  rosyjsko-chińskiego. 
Według p ro jek tu  tego m a  być utwo­
rzona specja lna komisja rozjemcza, 
w które j  zasiadaliby przedstawiciele 
wielkich m ocarstw . Do chwili ogło­
szenia w yroku  konosji  rozjemczej m a  
zarząd kolei wschodnio - chińskiej, 
sprawowmć, —  w myśl p ro jek tu  Stim- 
sona, ■—  przedstawiciel mocarstwa,, 
niezainteresowanego bezpośrednio ' w 
konflikcie m andżursk im . '

Oficjalne sfery rosyjskie odnoszą 
się do p ro jek tu  Stimsona z waelką r e ­
zerwą, a prasa m oskiewska p ro jek t  
ten wprost ironizuje,1 pisząc słowo 
„rozjem cza" kom isja w cudzysłowie.

Natom iast z wielką powagą dono­
szą p ism a sowieckie o wspaniałym  
przebiegu dodatkow ych ćwiczeń czer- 
wonogwardzistów i o stale m nożą­
cych się zgłoszeniach ochotników  do 
a rm ji

Konflikt sowiecko-chniski n iew ą t­
pliwie w czasach osta tn ich  stracił b a r ­
dzo w o le  na  swej intensywności, n ią- 
mniej jednak  o definitywnej jego lik ­
widacji narazie  wciąż jeszcze -mówdć 
nie m ożna

Pięćdziesiąta szósta sesja ftady Ligi.
G E N E W A , 9 VIII (Pat). 56 sesja 

publiczna R ad y  L i j ś N a ro J o w  o tw ar­
ta będz ie  w G en ew ie  30 sier pn ia  i 
trw*ć będzie aż do w yboru  now ych 
członków R ady  przez Z g ”om adzen ie

I '2:i N aro d ó w  W y b o -y  te  b ę d ą  po* 
czątłc n  now ej sesji R ady, k tó ra  
c ąg n ąć  się będzie  do  końca  prac 
Z g ro m ad zen ia ,  a m oże  być, że i, 
dłu* ej.

Proces przeciwko pałkarzom opolskim.
O P O L E , 9.8 (Pat.) P o d  p rzew o d ­

nictw em  d y rek to ra  sąd u  opolskiego 
io sposa  odbyw ały  się w drugiej 

instancji rozp rew y  przeciwko 8 -mu 
członkom  narodo-wo-soojaiistycznej 
partji t. zw. hitlerew com  oraz p rze ­
ciwko 2 cz łonkom  Jungstahlhelmu,. 
oskarżonym  o zak łócen ie  spokoju  
d o m ow ego  podczas  g łośnego p rzed ­
staw ienia opery  .H a lk a"  w dniu  28 
kwietnia  r b crore j  w ieczorem  
nad p ro k u ra to r  Wolff wniósł odw o­
łan ie do  p ierw rzego  w yroku, który 
skazyw ał sp raw ców  rzucania  bom b 
cuchnących  n a  14 dni, a je d n e g o  
na  3 ty g o d n ie  więzienia z z a w s z e ­
niem  w y konan ia  kary  n a  trzy lata.

1 akt, ze o o rona  oskarżonych  
spoczyw ała  w  rękach  radcy  p ra w ­
nego  samegc. H it le ra  i ak ty w n e g o  
dz-ałacza p ar t  narodowo-soi jali- 
stycznej dr, E ranka ,  pozw alał zgóry  
spodziew ać się, że hitlerowcom  za ­
leżeć  b ędz .e  na  n ad an iu  procesowi 
w yraźnie  po litycznego cha rak te ru .  
A p e lac ję  u rzędu  uzasadn ił  nadpro-  
ku ra to r  Wolff, posługując  się rze- 
cznw em i argum entam i. W  imieniu 
polsko - katoiicl iego tow arzystw a 
szko lnego  w y s tęp o w a ł ad w o k a t  S i ­
m on z W rocław ia.

Z  z e z n a ń  o s k a rż o n y c h  wyniicało, 
z e  o trzy m a li  on . n a d e r  ścisłi in fo r­

B B B I

Ruch narodowy w Eiałorusi Sowieckiej
a komuniści.

Pomimo ciągłej i ustawicznej a k ­
cji kom unistów  m ającej na celu ca ł­
kow ite  uzgodnienie ruchu  narodow e­
go białoruskiego w Mińsku z w ym a­
gan iam i Komunistycznej Partji  Bia­
łorusi, abso lu tna  większość in teligen­
cji b iałoruskiej, m ając  szerokie u z n a ­
nie wśród ludności wiejskiej, s top­
niowo prowadzi tak w ram ach  partji ,  
jakoteż  i poza nią działalność w ybit­
nie narodową, sprzeczną całk iem  z 
p rogram em  kom partji.

Głownem siedliskiem ugrupow a­
nia narodowego Białorusinów jest 
p rzekształcona z „Ins ty tu tu  Białorus­
kiej Kultury •* („Inbiełkult „Biało­
ruska  A kadem ja Umiejętn. w Mińsku. 
N ajpow ażniejsza to w k ra ju  .n s t \ t u ­
cja, jednocząca w swem łonie biało­
rusk ie  siły naukow e, przeważnie o k ­
resu przedwojennego, stoi daleko od 
w ym agań polityki narodowościowej 
partj i ,  a m ając  szerokie uznanie 
w śród  społeczeństwa białoruskiego, 
krzewi zw alczaną wszędzie ku ltu rę  
b ia łoruską w duchu  wybitnie n a ro d o ­
wym.

Młoda generacja  poetycka, j a k o ­
też i starsi poeci z K upałą : kołaseni 
na czele, w przeważnej części swej 
twórczości nie mogąc z pow odu czer­
wonej cenzury  u jaw nić  bezpośrednio 
swych uczuć i nastro jów, ucieka się 
do  niedalekiej przeszłości kiedy ruch

białoruski był jeszcze w początko- 
wem stadjuin  swego rozwoju -Stąd 
czerpie oua obfite źródła do swych ut 
worów, zamiast idealizowania ustro ju  
sowieckiego. Niemniej także wśród 
s tudentów  wyższych uczelni dają  się * 
zauważyć dosyć często starcia pom ię­
dzy młodzieżą o nastro jach  wybitnie 
narodow ych  a komsomolcami.

Jednem  słow em  z każdym rokiem  
wśród inteligencji białoruskiej w Miń­
sku rośnie n iezadowolenie z ustro ju  
sowieckiego, który* dalekim  jest od 
całkowitego zaspokojenia jej potrzeb 
w zakresie dążności narodowych.

Z każdym  rok iem  d a ją  się zauwa 
żyć coraz częstsze ob jaw y  ruchu w y­
bitnie narodowego, będącego w koli­
zji z dążnościami kom unistów , a co 
w-ięcej — naw et w śród  członków k o ­
m unistycznej pa r tj i  pow stają  n iek ie­
dy te rd e n c je  narodowe. Tacy człon- 
kowe KPB. jak poeta b iałoruski Cisz­
ka  H artny  (Z. Żyłunowicz), który w r. 
1919 stał na czele Rządu Białorusi So­
wieckiej, poeta M. Zarecki i szereg in ­
nych są obecnie ostro  a takow uni za 
swe dążności narodowe.

W prawdzie , wszystkie te ruchy 
antykom unistyczne są jeszcze dosyć 
nieśmiałe gdyż śledzi je  baczne oko 
G. P. U. jednak  w istocie swej są dosyć 
silne, w ywołane żywem poczuciem 
narodow em  biułorusinów i niezado

woleniem ze współczesnego s tanu rze­
czy. Czynniki urzędowe przedsiębiorą 
rozm aite  kroki ostrożności, często są 
stosowane ostre represje, wszelkie 
wyraźniejsze ob jaw y ruchu  n a ro d o ­
wego kończą się pi zew ażnie zesła­
niem  głównych ich przewmdców na 
„Sołowki". P ar t ja  kom unistyczna, nie 
uznając żadnych kom prom isów, n a ­
wołuje rząd do zajęcia zdecydow ane­
go stanowiska, wobec coraz częst­
szych obiawów ru ch u  an tykom unisty  
cznego. Cały ten  ferm ent w ew nętrzny  
na Białorusi Sowieckiej bardzo d o k ­
ładnie odżwierciadla a r ty k u ł  p. t. 
..O praw icciwjeh zboczeniach w KPB. 
w zw iązku z kw estją  naroaowościo- 
w ą“ , zamieszczony w czasopiśmie 
„Źwiezda“ w wN-rze 169132778 z dn. 
27 VII 1929 r ,  z k tórego najbardziej 
charak terystyczne u ry w l i podajem y 
poniżej:

„...W ystąpienia przeciwko polity­
ce narodowościowej KPB., —  pisze 
„Źwiezda" —  jak ie  m iały  miejsce w 
ciągu ostatniego czasu BSSRnie są m- 
czem innem  jak p róbą  ugrupow ań  
praw icow ych obrony kap italis tycz­
nych  elem entów m iasta  i wsi, k tóre  
są obalane dzięki naszym  usiłowa 
n iom  socjalistycznym".

„U tw ierdza nas  w tem  przekona* 
niu i sam a istota dążeń przeciwko po­
lityce narodowościowej KPB., które 
w osta tn ich  czasach są prow adzone 
ze stronv nacjonalis tów  białoruskich. 
Podobne dążenia m iały  miejsce p rze­
ważnie na  łam ach prasy perjodycznej 
(przeważnie „Sowieckaja Białoruś",

„Połyinia" i inne], w* różnych w yda­
niach nieperjodycznycli i t. d A utora­
mi podobnych w ystąpień publicznych 
byli n iek tórzy  członkowie KPB. Same 
w ystąpienia były s tarannie  n az n a ­
czone: codzienne potrzeby dnia oraz 
zdawałoby się, dalekie od ■ chwili 
współczesnej, kwestie z dziedziny hi- 
storji, l iteratury, sztuki i t. d. bydy po ­
ruszane przez autorów*,ukrywanych 
się pod pseudonim am i", ź

„...Ataki na  linję p a r ty jną  są p ro ­
wadzone w form ie ukrytej...

„...I w rzeczywustosci, poco bido 
potrzebnem  tow. Z. Żyłunnwiczow i 
i jego współwyznawcom po dw udzie­
stu latach, w r. 1929 idea >zować 
i wskrzeszać „złoty wiek" „Naszej 
Niwy", z jej ku łacko-burżuazyjnym  
program em  stołypinowskich ch u to ­
rów, z jej zapow 'edzią nurodowo-bur- 
żuazyjnej jedności. Dlaczego i kom u 
to jest po trzebne obecnie?... '

„...Z czyjego ram ienia , dla czyjej 
wygody, kom u potrzebnem  jest dzi­
siaj m artw ić  się nad  rozpędzeniem 
przez bolszew ików kułacko - usta wo 
dawczego zebrania  („Wszeclibiało- 
ruski Zjazd" w r, 1917), nad  jego pla- 
tonicznemi uchw ałam i?"

Jak i  ma cel obecnie wydobywanie 
n a  światło dzienne ar tyku ły  T. Głę­
bockiego Z Źyłunowicza i M. Zarec- 
kiego w „Sowieckoj Białorusi") d aw ­
no odrzucona przez m arksym zm  i le- 
n in izm  „teorja  odrębności", zgodnie 
z k tó rą  nasza współczesna socjalisty­
czna ku ltu ra  b iałoruska, li te ra tura  
oraz sztuka m uszą czerpać z burżu-

azyjnej, a naw et feodalnej s tarożyt­
ności, rozwijać się n a  podłożu legend 
i podań czasów* Afrostnij Potockich, 
Klomentów SmaLaciczów?

„Jak ie j  klasie po trzebne są hasła 
o odrębności o podobnej treści?

„Po co w czyich in teresach poru 
szać dzisiaj kwestje „orjentacji", 
„W schodu" i „Zachodu"? Skąd wieje 
Wiatr n iezadowolenia ze wszystkiego 
„moskiew skiego" ( „międzynai odo 
wego" (T Głyboclu, M. Zarecki, te 
same artykuły) itd itd.

i „Na w*szystkie te py tan ia  niemożli- 
wein jest dać m n ą  odpowiedź, jak tyl­
ko, że to po trzebnem  jest wrogom 
socjalizmowi k lasom  wewmątrz nasze­
go kra ju , w celu skrzyw ienia linji 
KPB w kwestji narodowościowej 
w k ierunku  ideologji t burżuazyjnej 
„jedynego narodow ego frontu" , w 
k ierunku  złagodzenia naszego klaso 
wego p rog ram u  w zakresie polityki 
narodowościowej, wreszcie w k ierun  
ku  osłabienia naszego nac isku  na k u ­
łaka nepniana.

„W szystkie kwestje narodow ościo­
we są wystarczająco rozstrzygnięte 
w postanow ieniach zjazdów ł innych 
kierow niczych organów, k tóre  KPB. 
zdawałoby się, pow inny obowiązywać 
wszystkich członków partji.

„Niemniej przeto poszczególni 
członkow ie naszej pa r tj i  uw ażają  za 
rzecz możliwą znowu i znowu p o ru ­
szać i ostro  stawiać podobne kwestje. 
Czyż nie jest to zapowiedzią usun ię­
cia się tak icn  członków z partji?..."

„...Niebezpieczeństwo białoruskie-

Ruizyła.
W czora j w ter. dzień, k tóry  snacL 

nie m ożna  n azw ać  dniem  piekielnie  
gorącym  z je a n e g c  krańc* m iasta  
pc k ran iec  szła c .eha wieść Z a  pó ł­
godziny wiedzia ła  o- tem  Poapiesz-

za godzinę  na,od!egje jsze k ra ń ­
ce mia*:a.

Ludzie  topn ie iacy  z gorąca sp o ­
ty k a"  się, omdlałemi rękam i p o k a ­
zywali cos w cen tru m  u im  chai. 
się jak  chorzy n a  żo łądek

— V i* pan  ruszyła .
— Czy Dyc motta, co p a n  mówi? 

ale  co?
— F o n ta n a  n a  p łaco  O rz eszk o ­

wej,
— NiechzesT szanow ny  p a n  nie 

opow iada , z p rzep ro szen iem  głupstw
— A leż nie, słowo da ję ,  m ówię 

p raw dę .
— No to chw ała  Bogul
— Dlaczego?
— ,'akto dlaczego? N a taki upał 

ii. się lżej robi. 1  yle wody.
\  jak  to s ika to w g< rę  to  n r  

dó ł ot is tne facecje
Na Niem ieckie j tak że  znów  sły­

szano  rozmowki:
ń p o ty k a  się dw óch  czam ogie ł-  

dziarzy.
— Go iest Icek Symonowicz?
—  Co m a bycz T ’* wisz i uszyła?
— Co znaczy ruszyła? D olar sto:, 

o i t  di go tćw sk ies  iest coraz  gorzej,
ty r.u idziesz m ow.cz co u n a  ru ­

szyła,
1 —  D u bist a  miszuget. Ja wim 

co  go tow ka nie ruszyła  — a  ty lke  
te  fontankie  na  plac O rzeszkow ej.

Igrek.

Zażegnanie strajku 
w  Skarbofermie.

, K A T O W IC E  9.8. (Pat). Jak  d o ­
noszą  p ism a popołudni a we., częścio­
wy strajk w kopalni Skarboferm u, 
k tó -y  w ybuchł onegda j,  zosiał z a ­
żegnany .

Zgon Henryka Sille.

macie- od  sw ych o b ro rcó w . P o  p rze­
słuchaniu  sw.adicow, k tóre trw ało  do ­
godź. 2 i po ł  popoł.,  sensac ję  w y ­
wołało o .w iadczenie n adprokura to -  
ra  Wolffa, ze w ycofuje oskarża nie w  
spraw ie  członków S iahlhelm u Gro>- 
m otk i i Nalew aja, na tom ias t  Dod- 
trzymuje.' sw e o sk a izen ie  w s to sun ­
ku  do reszty , d o m ag a '» c  się p o d ­
w yższen ia  w ym iaru  kary  do  1 m ie­
s iąca v ięzienia dl* s iedm "t o skarżo ­
nych  oraz I rmes. ' 3  an i  dla j e d n e ­
go oskarżonego . W  toku  dalszej roz­
p raw y  doszło d c  ostre., wym-iany 
z a a ń  m iędzy  adw okatam i — S im o ­
n em  z jednej strony, a dr  F ra n ­
kiem  — z drugiej, na  tle zajść p a r ­
tyjnych w Niem czech,

Dr. F ran k  nie om ieszkał w yzy­
sk ać  sw e p rzem ów ien ie  do  ostrej 
napaści n a  P o S k ę  i us iłow ał wyły- 
n ąć  n t  sędziów , aby  kierow ah się 
m om entam i po li tycznen r  , i wydali 
w yrok  uniewin ' sjący. F o żn y m  w ie­
czorem  sąd  w ydał w yrok  n a s tęp u ją ­
cy: O d w o łan ie  p ro kura to ra  odrzuca  
się n a  koczt państw a , odw ołan ie  
P oIsko - ka t  i  tckiego fow arzysiw a 
szkolnego  zosta je  od rzucone  na  koszt 
tow arzystw a.fodw ołan ie  oskarżonych  
o zb iorow e zakłu  :enie. spoko ju  d o ­
m ow ego  odrzuca aę, z zas trzeże­
niem, ze skazu je  lr  ich za zw ykłe

BERLIN. 9.8. (Pat). Dzisiaj zm arł  
w  Berlinie w wieku lat 72 słynny 
malarz, cz łonek  niem ieckiej a k a d e -  
mji sztuki H e n ry k  Sille, j c a n a  z naj­
popu larn ie jszych  osobistości b tr l in -  
skicn. Sille był m alarzem  pro le ta- 
ja tu  berlii.sk ego i w sposobie m a ­

low ań .a  przyDominał ń nieco K ost- 
rzew skiego , opisując typy  p rz ed ­
mieść i dzielnic . tobotr.iczych Berli­
n a  P rzez  długi czai nieuznawaziy 
p rzez  ofic,alne kołe  m alarskie zd o ­
był wreszcie s ław ę 1 i ' popu larność  
olbrzym ią M iasto Berlin uchw aliło  
urządz.ć  p ogrzeb  zm arłego - m alarza  
n t  swój koszt

Twórca paktu '  
Lanckorońskiego stara sią 
o uzyskanie obywatelstwa 

amerykańskiego.
N O W Y  Y O R K , 9.8. (Pat) W p i­

sm ach  nowojorskich i ukaza ła  się 
w radomo ić, iź były  sen a to r  polski 
H am erl ing, k tó ry  p rz ed  rokiem  p o ­
wrócił do  Star >w Z je d n o c z o n y c h ,  
s tara  się p o n o w n e  o o byw ate ls tw o  
am erykańsk ie .

zak łócen ie  spokoju d o m o w eg o  n a  
k a rę  grzywny po  50 mk, każdego . 
M iazgę zaś d o d a tk o w o  za staw ianie  
o p oru  władzy na łączn ą  sum ę 70 mk. 
kary

C h arak te ry s ty czn e  światło n a  a n ­
typolskie  nestro je  w spo łeczeństw ie  
m em ieck iem  rzuca fakt, że obrońcy  
oskarżonych  adw okaci dr. F rank  
Kiwic byl g łów nym i m ów cam i n a  
dzisiejszym wiecu zw ołanym  przez 
par tję  n arodow o  - socjaiictyczną w 
zw iązku z procesem .

go nac jonalizm u zawiera się, co gor­
sza, w tem, że w ew nątrz  k ra ju  m a  on 
znaczne oparcie na wsi, postaci 
wzmocnionego w okresie W ep-u b ia­
łoruskiego kułaka, a w mieście w po ­
staci szowinistycznych ugrupow ań, 
złożonych głównie z daw niej biało 
ruskiej ateligencji, części b u rzędn i­
ków byłych i teraźniejszych h an d la ­
rzy i posiadaczy Białorusinów.

„Niebezpieczeństwo białoruskiego 
nacjonalizm u bardzo szybko rośnie 
w związku z tem, że .iego p lany  i dzia­
łalność w zupełności są uzgodnione 
z planam i i działalnością b ia ło rusk ie­
go nacjonal-faszyzm u w Zachodniej 
Białorusi, k tó ry  jest bezpośredniem  
poparciem  Piłsudczyzny w jej zam ia­
rach  w ojennych  przeciwko SSSR Nie­
bezpieczeństwo białoruskiego szowi­
n izm u i nac jonal-dem okra tyzm u leży 
także i w tem, że w związku z za­
ostrzeniem  walki klasowej w naszej 
republice, ruchy  te nie tylko są zabez­
pieczone przed wpływem socjalizmu, 
lecz, jak  widzieliśmy, same m ają  d ąż­
ności agresywne".

„Otóż dlatego... m usim y główny 
stan skierować na b iałoruski w o ju ją ­
cy szowinizm i nac jonal-dem okra 
tyzmĄ ,

(„...Musimy bardziej stanowczo 
w prow adzać w życie postanow ienia 
XII zjazdu KPB. o obsadzaniu  nowe- 
mi pro le tarjack iem i i półproletarjac- V 
kiemi siłami, w pierw szym  rzędzie re- 
k ru tu jącem i się z robotn ików  Biało­
rusinów, wszystkich stanowisk w za­
kresie naszej azialalności, szczególnie
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KRAJU
Zabójstwo podczas wesela.

W  dniu 4 b m. w e  wsi Saw k. W łodzim ierza  C zerebę. C zereba
gm iny m ikołajewskiej w czasie w e- zm arł w drodze  do szpitala. O lesz-
sela  w ynikła  bójka, w czasie k tóre i  k icwicz jes t  i Swnież ranny  gdyż w
E u g en iu sz  O leszkiew .cz lat 21 po- czasie bójki o trzym ał cios nożem  w
strzelił z rew olw eru  w brzuch i szyję plecy, (o)

.Drogą ciernistą ku lepszej przyszłości".
(O ouaowie drogi bitej Prozoroki - Jazno - Karczma Królewska)

• r 1

K o m u  z d a rz a ło  się, p r z e d  p a ru  
la ty ,  p o d r ó ż o w a ć  p o  I '3 .i»nienszczy- 
źn ie  d ro g ą  J a z n o — P ro z o ro k . ,  ' e m u  
n a p e w n o  u tkw iły  w  p a m ię c i  o k r o p ­
n o ść  te j  d rogi w jesieni, w o sną, a 
c z ę s t o —g ę s to  i la te m  ^ r z e d  o c z y ­
m a  p o w s ta je  d ługa ,  sza ro -żó i ta ,  b ło ­
tn is ta  w s tę g a ,  o b f i tu ją c a  w  sz e ro k ie  
k a łu ż e ,  g łęb o k ie  w y b o je ,  p row izo -  

‘ r y c z n e ,  h u ś ta ją c e  się  nostlci. P rzez  
t e  k a łu ż e ,  p o  b rzu ch  w rząd k iem , 
l ip n ą c e m  b ł o c ę ,  c iezko  s a p ią c  i b u ­
c h a j ą c  k łę b a m i  p a ry ,  b rn ę ły  k o n i  .ka 
z m ę c z o n e  —  r e s z tę  sil w y c .ą g a ją c ,  
z a p a d a j ą c e  w w v b c e  w ozy , z a p a ­
d a ją c  w d z iu rach  m o s to w  n ie z n o ś ­
n y c h ,  c z ę s te  się  k a lecząc ,  a lb o  i 
u k ła d a ją c  się  w zg ęs tn ia łe  „mięsi-  
•wo“ gliny n a  o d o o c z y n t k  —b y  w ię ­
c e j  n ie  p o w . ia c  Z  d re s z c z e m  p o ­
d ró ż o w a ł  c z ło w iek  w  ty c h  c z a s a c h  
p o  te j  d ro d z e  —  n ie  b ę d ą c  p e w n y m  
o s ią g n ię c ia  ce lu  Dez j a k ie jb ą d ź  przy* 
g o d y  z u p rz ę g ie m , lub  siłą p o c ią g o ­
w ą .  I ty lko  w p ra w n y ,  n a w y k ły  t u ­
b y le c  w y p isu ią c  n iez l iczo n e  z y g z a ­
ki, k i lk a k ro tn ie  Z jeżdżając  i w je ż d ż a ­
ją c  n a  d ro g ę ,  c z a se m  sa m  b rn ą c  w 
b io c ie  — w yże j  ko lan , l a k o  —  ta k o  
o d b y w a ł  f a ta ln ą  p o d r ó ż  — by coś, 
łu b  k o g o ś  zaw iez i  W z d łu z  drogi, 
c ią g n ę ły  o b ja z d y  i p o d ja z d y — tn ą c  
m el:lośc 'W ie  i n -szcząc  łąki,  zas iew y  
o z im e ,  w  ' t a c i e  rze c z y  mało u ła ­
tw ia ją c  podróż . P o d ró żo w a ł tu b y le c ,  
lu b  p r z e j e z d n y —klnąc , w  g łęb  d u ­
s z y  i c zas  ro k u ,  d e sz c z  i de szcz ,  
i p o rz ą d k i ,  i w ła d z ę ,  i k o m a  a  w r e ­
s z c ie  i s a m  — o b d a rz a ją c  s ieb ie  g o ­
d n o ś c ią  „ d u rn ia " ,  lub czerr s i r a c z -  
n ie j s z e m  — ze  p o a ją ł  s ę podróaiy 
o k r o p n e j .

L a ta  m ijają . P o zo s taw .am y  za 
so b ą  przeżytki. O d c h o a z ą  w stecz 
n iedorzecznośc i Idą no w e dzieie, 
no  w ludzie, now e porządki T e r a z — 
g d y b y  ten  sam  p o d n . in y ,  co trzy — 
p ięć  lat tem u grzązł w błocie i klął 
w szystko  n a  . w ecie  —  znów  trafił 
n a  tę  d rogę  — zakląłby jeszcze  siar- 
czysciej i soczyściej Bo t a m —gdzie 
by ła  jaka* droga — te raz  n iem a ża- 

ndnej,  a  tylko sam e obiazdy , czasem  
n a  kilka kilometrów w bok. N a p ew ­
no  posku tkow ały  zaklęć a i ziemia, 
zozw aiłszy  sw e łono, pogrąży ła  w 
nim  drogę okropną. Nic n iem a — 
kałuży w ybojów ,faszyny  m ostków . 
2 .eg drogi rozryty, rozrzucony i p o ­
g łęb iony , a Ło icoryto napełniono 
żwirem O poda l  d aw n eg o  p iek ła  wi­
d a ć  stosy kam ien ia  —  większego, 
m niejszego , jak i sam e stosy. Na 
odcinkach  Prozoroki — Sanniki i 
M ałość — Błoszniki — K ancerow o 
w re  p raca  Brukują. tr.djony ton 
icam .enir zaścieła daw n e  oicropno- 
śc-, P o  ożony bruk  w yszczerza  ostrze 
z ę b ó w ,  m iędzy kti >re sypią  sporą  
w a rs tw ę  szabru  grubego. A  tuz, b ęb ­
niąc w yrzucając krążki dym u (na­
p e w n o  szatan siedzi, pow ie  bogo- 
Dojna „s taruszencja") n ad jeżd ża  600- 
p u d o w y  walec  m otorow y. Jęczy, 
zgrzy ta. up iera  się, ale szczelniej i 

-szczelniej s.ę ulegi k am ień — ciężar 
w alca  robi swoje Porem kładzie  się 
już c ieńszą w ars tw ę szubru  d ro b n e ­
go i — znów  p rze iazd k a  walcem. 
N a s tę p n ie  idzu miał kam ienny  i — 
walec. Kinca dni. n a  niewielkiej sto- 
sum cowo przestrzen i,  p o su w a się 
w t  ec  w jed n ą  i d ru g ą  s t ro n ę —d o ­
póki nie ubije w szystk iego  w jedno- 
‘-tą k am ien n ą  m asę — g ładką  i rów ­
n ą  niby stół.

w dziedzinie Kulturalnej, jako  n a j ­
m nie j  zabezpieczonej..."

Równocześnie z tem  pow in­
n iśm y prow adzić b rz lito sn ą  w alkę 
i nie pow strzym yw ać się przed izo- 
la - ja  .więzienia! — Red.) t \ c h  jed n o ­
stek, k tóre wypaczają wytyczną linję 
naszej par tj i  w interesie wrogich nani 
klas..."

„ Kwestja zbiałoruszczenia nab ie ­
ra obecnie znaczenia wyjątkowego. 
Mianowicie w zw.ązku z zaostrzeniem 
walk klas, w związku z w zmocnie­

n iem  kułactwa, nepm ańsłw a i zależ­
nych  czy też niezależnycn agentów — 
ideologów, należy zwróci! baczniejszą 
uwagę na wzmocnienie tempu bialo- 
rutenizacji... Nie dlatego, że u nas do ­
tychczas w tej dziedzinie „mc nie bvło 
zr‘'l ,.one", jak w yobrażają  sobie szo­
winiści („los trzech białoruskich po 
etóv wr „Saw . Iłieł."), również proces 
zbiałoruszczenia w ciągu ostatniego 
czasu osiągnął pokaźne rezultaty. 
Lecz dlatego, że są one niedostateczne 
obecnie, gdy pomiędzy p ro letarjatem  
i w iejskim kułakiem rozpala się w al­
ka o średnie włosciaństwo, gdy kadry  
pro le ta rja tu  Białorusi w szybkim tem 
pie zbhzają się do „opanow ania  kul 
tu  rolnych wartości", —  gdy jeszcze 
bardziej się wzmacnia tem po budo­
w nictwo ku ltu ry  białoruskiej „n a ro ­
dowi j podług form y i p roletariackiej 
podług treści." W tych w arunkach  
istniejące tem po białorulenizacji jest 
n iewystarczające i powinno i>ve 
wzmocnione".

Tych powyższych parę urywków

Już n a  k i lk a  k i l o m e t r ó w  o d  P r o ­
z o !  o lc w  s t r o n ę  J a z n a  w y c i ą g n ę ł a  
s i ę  t a  r ó w n a  m a s a .  d a l e i  u r y w a  s i ę  
s z a b < e m ,  lu b  d r w i  o s t r z e m  b r u k u , a 
s t a l e ,  n i e u g i ę c i e ,  n i e z m o r d o w a n i e  
D O S tęD u je  n a p r z ó d :  w r y w a  s i ę  w
k o r y t o  d r ó g ’ i s w y m  s z a r y m  c i ę ż a ­
r e m  g n i e c i e  w s p o m n i e n i a  o  k a ł u ­
ż a c h ,  w y b o j a c h  i n i e z n o ś n e j  f a s z y -  
r .ie . Z n o s i  p a .  ir k i ,  r o w n u j e  w z g ó ­
r z a ,  p o d n o ś  n . z .  ly  i d o ł y ,  a z a  n ią  
p e ł z n i e  i d u d n i ,  p o t w ó r ,  w a l e c  m o ­
t o r o w y

A. m osty  — ’ak  ze z nimi? T am  
gdzie daw niej leżały, byle jak  rzu­
cone, t r z y - c z t e r y  beleczki, obecnie  
e leganckie, łukow ate  wnęki b e to n o ­
we, w  kiorych  i s tać  m ożna a nad  
niem droga ,ak stół. G dzie daw niej 
jęczały, wrzeszczały  podziuraw ione 
deski i chybotały  n a  w s i e  s trony 
podgiłe pale, t a m —dziw aczne sploty 
d ru tu  i p rę tó w  że laznych, k tó re  
wraz zaleje cem ent,  a  całokształt  
wyłoni p .ękny , b ez  k aw ałk a  drzew a, 
m ost i  po ręczam , żalaznemi. O J  
rana  do wieczora, akoś n .rznaczn .e ,  
lecz uparc ie  i system atycznie idzie 
p raca . T u  brukują, tam  typlą sza­
ber, L.,ą kam ienie ,  ipo  d esk ach  to­
czą s.ę taczki, przy mo,<cie cóś się 
kom binu je  z żelazem i cem entem , 
i  z tyłu nadchodzi iw azy„ tko  przy­
głusza walec. K upkam ., po jedynczo  
suną  ludz ika , krok  za krok. »m zd o ­
b yw ając  p rzeszkody  n a  daw nej d ro ­
dze  „ciernistej", budując  lepszą 
przyszłość  kraju, a sw em u dooro- 
I y tow  przysparza jąc  t ro ch ę  grosza, 
tak  p o trzebnego  w tym  roku.

Jeszcze sporo upłynie  czasu — 
nim szara, tw arda , rów na  w stęga 
p rzeciągnie  m iędzy Prozoroki a K ar­
czmą, wielomiljonowe stosy k am ie­
nia iegną kory tem  drog, zm ęczy  się 
i w a .ee  n iertrudzony. Moc wysiłku, 
pracy, a p rzedew szystk iem  p ien ię­
dzy, wchłonie budu jąca  t ię  droga, 
t = t rzeba  w ie rzy ć—iż um iejętne a d ­
m inistrow anie i kierow nictw o czyn­
n ików m iarodajnych , p o k o n a  w sze ­
lk ie  p rzeszkody. M oże zeszłoroczne 

klęski :-ywiołowe, k io re  nawiedziły 
naszą O ^ e ń szcz y zn ę  nieco i os ła­
b ia ją  rem p t  robot, ale b iorąc rzecz 
w całoksz ta łc ie— sytuacja  bynajm n.ej 
n e zag raża  p rzerw an iem  p racy  i 
chociaż dzis.aj czasem  i narzeka  tu- 
by iec  na  ob jazdy  i orzeszkody, m oże 
nie raz i naw ym yśla , ale patrzy  z 
ufno »cią i nadzie ją  i cierpliwie cze­
k a  n a  chwilę — gdy jego bułany, 
ub kary, śmiało za truchci po  daw - 

nem  k o ry t ie  — nie obaw ia jąc  się
ntniska ,es iennego  i roz topów  wio­

sny, a w spom nien ia  o tych cierni- 
skach  okrop n y c h —jam ach, wybojach, 
do łach  — b ę d ą  się w ydaw ały  snem  
n ieprzy jem nym . 2tl, N ak i.

M0Ł0DECZN0
+  h od zln j policyjna Z org an izo w an e  w 

Mołodecznie  K 10 r iodziny P o l icy jn e j  w . b r a ­
ło Z arząd  swoj,  do  k tó rego  p o w o łan o :  na  
p rzew odn iczącego  p Zofję  M akowską, n a  z a ­
stępczynię  p Murję M ichalakow ą  na  cz ło n ­
k in ie  z a rz ąd u  pan ie  C ichocką, Reginę Leo- 
now iczow ą ,  K oc iub ińską  i Żelazowską. W  
sk ład  K om isj i  R ew izy jnej  weszli p an ie :  Hep- 
p low a,  A n lonkiew iczow a  i Gawłowska,  a j a ­
ko zas tępczynie  p. B ąkow a i Jęd rze jcz ak o -

(o|

POSTAWY
+  Zabity przez pocisk. W  d n iu  30 lipca 

m ieszkan iec  g a jó w k i  Soroczyno, g m iny  h ru  
zdow skie j  F ran c is ze k  Maczulewicz zna laz ł  
n a  polu p o c isk a rm a tn i  i począ ł  go rozb ierać .  
G ran a t  w ybuch ł  i r a n i ł  tak  c iężko Maezule- 
wicza, iż zm a r ł  on  w d ro d ze  do szpita la .

z program owego a r tyku łu  myśli ko ­
m unistycznej w Mińsku dobitnie 
świadczą, że tam tejsze społeczeństwo 
b iałoruskie pom im o „w yjątkow ej ła ­
ski bolszewików, jak  nadan ie  cen­
tra lne j części te ry to r jum  Białorusi 
au tonom  ji ku lturalnej,  zbiałorusz- 
czenie wszystkich organów państw o­
wych na terenie BSSR i innych us­
tępstw, jest wrogo usposohione wzglę­
dem tamtejszego s tanu  rzeczy. Świad­
czy to między innemi, że puste fraze­
sy demagogów bolszewickich nie są 
w stanie zaspokoić potrzeb społe­
czeństwa białoruskiegoi zjednać so­
bie jego sympatję, I w rzeczywistości, 
p rogram  i wym agania partj i  k o m u n i­
stycznej są całkiem obce psychice na 
rodowej Białorusina, i nie da ją  się w 
żaden sposób przyszczepić od radza­
jącem u się narodowi, .lakkolwiek 
z zewnątrz naleciałości wśród Biało­
rusinów’ istnieją, gdyż czuwa nad  tem 
6i. P. U. i sowiecka czrezwyczajka to 
jednak  naród  ten wewmętrznie pozo­
stanie wierny ideałom narodow ym  
k tóre  k ry ją  się w głębi jego duszy i 
do jrzew ają  ażeby w odpowiedniej 
chwili bez współudziału bolszewików 
urzeczywistnić się w pełni rt.

LIST DO REDAKCJI.
Szanow ny Panie Redaktorze!

P ro s im y  u p rze jm ie  o zam ieszczen ie  w po- 
czy łn em  p iśm ie  P ań sk iem  n in ie jszego  w y ja ś ­
n ien ia ,  spow odow anego  u k a z a n ie m  się w 174 
n u m erz e  „K u r je ra  W ileńsk iego"  —  s p r a w o ­
z d an ia  z ko n cer tu  p * .W ra że n ia  p rz ec ię t ­
nego s łuchacza z n iedz ie lnego  K oncer tu  
C h ó ró w  Zw iązkow ych" .

Sp raw o zd an ie  p ozbaw ione  k ry tyk i  r z e ­
czowej,  z aw ie .a  szereg zarzu tów , s k ie ro w a ­
n ych  w sposób obraźl iw y,  pod ad rese m  o r ­
g a n iza to ró w  koncer tu ,  a  w tv m  w y p a d k u  
Z arz ąd u  Związku Tow arzystw  Śpiewaczych i 
Muzycznych

YV organ izac j i  p o d o b n y c h  Koncertów , gdy 
t łu m y  publiczności z ap e łn ia ją  ogród już  od 
po łudnia ,  jes t  r zeczą  w p ro s t  n iem ożliw ą  
ścisłe p rz ep ro w a d z en ie  k o n t ro l i  i sp rzed aży  
b i le tów  w ejśc iow ych  i n a  ławki,  już  zg ro ­
m ad z o n e j  zawczasu  publiczności ,  bez w ywo- 
łan ia  jak iegoś  n iezad o w o len ia  ze s t ro n y  c zę ­
ści icj publiczności  d ro b n y c h  us te rek ,  w y ­
w ołan y ch  za ła .w ien im  te j  k on ieczne j  f o r ­
m alnośc i ,  w różnych  częśc iach  ogrodu, nie 
sposob w pros t  u c k n ą ć ,  t e m b a rd z ie j  że o p ła ­
ty  za wejście  pob ie rać  m o żn a  dop ie ro  od  g. 
6-ej w-eczór (18), i  z tą częścią  publiczności ,  
k tó ra  rzuca  się t łu m n ie  n a  us taw ione  p rzed  
m usz lą  ławki „by  je  zdobyć, t ru d n o  p o r a ­
dzić. To wła. ii.' by ło  p rzy cz y n a  że kas je rzy  
zmuiz, uii b y b  sp rz ed a w a ć  b i le ty  już  po  ,,zdo 
b ęc iu  ław ek  p*-zez publiczność,  z k tó re j  
v iększość p rzy g o to w an ą  by ła  do  zap łacen ia

Dziś: ‘W aw rzyńca M.
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U R Z  U )  O W A

— W icew ojew oda na inepekeji. P. W ice ­
wojew oda,  S tefan  Kirt ik l is  w y je rh a ł  w dn iu  
9 b. m  z W ilna ,  w celu d o k o n a n ia  inspekcj  
w o jew ódz tw a  w ileńsk iego  wzdłuż  linji  k o ­

m u  się pod in ic ja łam i K.. F., s łusznie  się nie 
p o d o b a ł  ten  zwyczaj,  gdyż. j a k  się  sam  przy  
znajć,  n ie  m ia ł  n a  ten  lu k su s  pieniędzy.

P rzy p u szczam y  że p o szk o d o w an y  nie p o ­
t rzeb o w a ł  b y  o k ry w a ć  się  ru m ie ń ce m  wsty­
du, gdyby p rzed  zajęc iem  m ie jsca  p o in f o r ­
m o w a ł  się o i r a k ty k u ją c y m  się o d d a w n a  
zw y cza ju  p o b ie ra n ia  d o p ła t  do  mie jsc  s ie ­
dzących .

M v r a 7 y  sza cu n k u  i p o w ażan ia  łączy
Zarząd W ił. Zw. Tow . Śpiew, i Maz.

Hazard pożyteczny.
. Widziałem niedawno wielkie tłu ­

m y ludzi, sm utnych  zawiedzionych: 
powracali zgrani z wyścigów. Z osta­
ły.li w kasach totalizatora, pó łtora 
miljona złotych (taka jest statystyka 
dziennego wpływu).

Kilka dni tem u czytałem o sam o­
bójstwie lekkomyślntgo kasjera. „P o­
życzył z kasy na g rę“ > Przegrał ' Ode­
bra ł sobie życie. Pozostawił w n vdzy 
żonę z dziećmi 1

Na Boga skoro tysiące ludzi nie 
może się oprzeć hazardow i —  w ska­
żemy mu pomysłowy hazard , dający  
możność dużej wygranej, bez s tra ty  
pieniędzy, naw et bez s tra ty  stawki. 
Poprostu  każdy gra za darmo.

; Posłuchajcie.
Za udział w grze opłaca się regu­

larnie 8 złotych miesięcznie; m ożna 
mieć kilka udziałów. Co kw arta ł  lo­
sowanie. Na każde 1000 udziałów — 
6 w ygranych po 1000 złotych Ale to 
nie koniec. Nikt nie przegrywa. Jeżeli 
m u szczęście nie dopisało i w ciągu 
lat 10-ciu an razu  nie w^ygrał — 
zw^raca m u się wszystkie wpłacone 
stawTki w sumie 1000 zł.

No" pokażcie mi drugę taką bez­
p ła tną  grę! Gdzie jest drugi taki to ta ­
lizator co zw raca przegranem u wszys­
tkie stawki ? Oto mi gra! Dziesięć lat 
kuszenia szczęścia za darmo, a w 
końcu jeszcze p iękna nagroda za w y­
trwałość —  1000 złotych!

Moi państwm nie kręćcie z n iedo­
wierzaniem  głowami! To co tu  n ap i­
sałem jest dosłownie ścisłą fłrawdą! 
Chcecie grać? Owszem! Złóżcie pierw ­
sze 8 złotych na książeczkę premjo- 
w aną do I*. K. O., ta bowiem ins ty tu ­
cja tę pożyteczną grę prowadzi.

pow odzen ia!  W ygranej! M. Cz.

jF\L3 CJMI
i i i i

W ydaw nictw o Tow lir Jana Ł ask ie- 
g u św ieżo  w y szło  z druku 1 jest do 
nabycia  we w szy stk ich  księgarn iach

260 num erow anych egzr p larzy.
32 p lan eze ilu strow ane Cena 6 zl.

Sprostow aniu  W e w czo ra jszy m  feljeto- 
n ie  m y ln ie  w y d ru k o w a n o  ty tu ł  książki o Pa  
ryżu :  na leży  czy tać  Le Christ dans la banll 
ene P ie r re  L hande .

4-Zbiory. Z Pos taw  donoszą  ż pogoda  
sp rz y ja  zb io rom  ozim in, k tó rych  u ro d z a j  
jest n a  te ren ie  po w ia tu  postawskiego naogół  
do b ry .  (o)

+  Eeha pożaru w N iev,iadom szczyźnie.
N a d ch o d zą  szczegóły pożaru ,  k tó ry  je- 

sz.eze w nocy  z 1 na  2 b. ni. naw iedz ił  d o m o ­
s tw a  ro d z in  Brzesk ich  w N iewiadom szczy  
żnie  gm iny  w oro p a jew sk ie j .

1 pożarze  ty m  już  p a ro k ro tn ie  d o n o s i ­
l iśmy. Okaz  ije  się  iż spa l iły  się: d om  bu 
d y n ek  ą„a ) ,udarczy  i sp rzę t  d o m o w y  Kazi- 
m it 'za i A lek san d ra  Brzeskich, da le j  dom, 
bu d y n ek  gospo d a rczy  koń, n a rzę d z ia  ro ln i ­
cze i cały sp  'z ;t d o m o w y  T a t j a n y  Brzeskie j,  
da le j  to m ,  b u d y n e k  gospodarczy',  2 k row v  
n a rzęd z ia  rolnie ze i c a h  sp rzę t  i łomowy i 
gospodarczy  Agaty Brzeskie j.

W edług  zeznań  p o szk o d o w an eg o  Arka- 
d ju sza  Brzeskiego, po żar  pow s ta ł  od łuczy­
wa, k tó re  paliło  się ce lem  o św ie t len ia  m ie ­
szkaniu Agaty B rzesk ie j  S t ra ty  w ynoszą  o k o ­
ło 32 tys. zł. (o'

WILEJKA
+  O droczenie uroczystości pośw ięcenia  

sztandaru Zw. Strzeleckiego. Z przyczi n od 
Kom ite tu  n iezależnych ,  u roczystość  pośw ię ­
cen ia  S z tan d a ru  Z w iązku  S tize leck ieao  > 
W ile jce  pow. p l a n o w a n a  na dz ień  17° i 18 
s ie rpn ia  r. h. zosta ła  o d ło żo n a  n a  dz ień  21 
i 22 w rześn ia  r. b. z tem  że p ro g ra m  u r o ­
czystości nie u lega  zmianie .

ŚWIĘCIANY
+  Liga kato licka M Świrze  zosta ło  zor 

gan izow «ne  Koto Ligi Katolickie j ,  m a jące  
sw ą siedzibę w d o m u  kośc ie lnym  Do :arzą- 
tiu w y b r a n o : Adama K uźm ika  —  prezesem  
L u d w ik a  B a tu ro ,  Fe l ik sa  Szym anow icza  
A lbina S iem aszk iew irza

Nowo założone  koło u rząd z iło  w loka lu  
do m u  p a ra r j a ln e g o  p rzed s taw ien ie  p t „ P o l ­
ska  ju ż  w o lna  ' W idzów  było  p raw ie  100 
P o tem  o d b y ła  się  w je d n y m  z p ry w a tn y ch  
d o m o w  z ab a w a  z t ań cam i .  R eżyserow ał 
p rzed s ta w ien ie  i o rg a n iz o w a ł  z ab aw ę  m ie j ­
scowy nauczycie l  p. M erczańsk i  Paw eł,  z 
d u ż y m  n a k ła d em  pracy .  (o)

-1- P i. odstaw ien ie am atorskie. W  Duk- 
sz tach  o dby ło  się  s t a ran iem  Zw iązku  Strze- 
leckmgo przeds taw ien ie  am a to rsk ie .  O de­
gran o  sz tukę  pod ty tu łem  „W ięz ień  M agde­
b u rg a" .  (o)

drogow ego  Dyr.  P  K. P. inż. M azurow ski i 
asesoi 1’rzędii wojew ódzk iego  P aw e ł  J a n ­
kowski.

W  czasie  n ieobecności  w icew ojew ody  
K irtik lisa ,  z as tępu je  p  W o je w o d ę  naczeln ik  
W y d z ia łu  Sam orząd o w eg o  p. Józef  Rakow ski

A D M f l i S T R A r Y J N A

— Zakaz zatrudniania n ieletn ich  w ba­
rach. W o b ec  w y p a d k ó w  z a t ru d n ia n ia  w b a ­
rach  i s z y n k a rm a c h  n ie le tn ich  co, jak  w ia d o ­
mo, jes t  zakazane ,  in spekcja  p ra cy  p o s ta n o ­
wiła  zw rócić  uw agę  czy zak az  ten  jest  ściśle 
p rzes trzegany .

Pow yższe  tyczy się zak iad o w  sp rz e d a ją ­
cych a lkohol .

m i e : ! - ! * -
— Place do gier. Chcąc dać m łodzieży  n a ­

leżyte m ie jsca  do zabaw, m ias to  u rz ąd z a  
sp ec ja lne  place  do  gier.

W  tym  celu w ydz ielono  place n a  ulicy 
M ontwił łow skiej  i A r c h a n ie ls k ie

Zostaną  one  z ao p a trzo n e  w odpo w ied n ie  
p rzy rząd y  i b ę d ą  n a d z o ro w a n e  przez  sp e ­
c ja lnych  fu n k e jo n a r ju s z ó w  m ie jsk ich  (o)

—  Z m niejszenie sic  p łatności podatko­
wych. W  o b ecnym  okres ie  le tn im  ilość w p ła ­
canych  do kas  m ie jsk ich  p o d a tk ó w  z m n ie j ­
szyła się p raw ie  o 20 proc .  Spow o d o w an e  to 
zostało w y jazdem  l icznych p ła tn ik ó w  na  le­
tn iska.  (o)

— B ezp ła tne  o b iady  Z b e zp ła tn y ch  o b ia ­
dów  w k u c h n ia ch  m ie jsk ich  ko rzysta ło  w 
ubiegłym  m ies .ącu  16.520 osób

Są to p rzew ażn ie  nie m o g ący  p raco w ać  
z p ow odu  c ie rp ień  lub  s ta rośc i  i dzieci,  (o'

— Lustracja hal i straganów . W  u b ieg h  
czw artek  kom is ja  s a n i ta rn o -p o rza d k o w a ,  
złożona z p rzedstaw icie li  W ojew ódz tw a,  
S ta ros tw a  Grodzkiego, M agis tra tu  i polic ji
7. d r  R udzińsk im , Maleszewskim  i s ta ros tą  
B ohdan o w iczem  n‘a czele, p rz ep ro w a d z i ła  lu ­
s t ra c ję  u rząd zeń  Hal  M iejskich i  ry n k ó w
przy  ul Z aw alne j  i  placu  Ł ukisk im .

P o  d o k ład n e m  o b e jrzen iu  lokali  s t r a g a ­
nów i g m ac h u  hal, n a t r a f io n o  na l iczne u- 
s te rk i  n a tu ry  sa n i ta rn o -p o rzą d k o w e j ,  co do 
usun ięc ia  k tó ry ch  w y d a n o  p o t rze b n e  za ­
rządzen ia .

P o n a d to  , kom is ja  p o s tan o w i ła  u k a r a ć
aresz tem  bezw zg lędnym  d w u ch  d o z o r c ó w  zu 
n iedba łe  w y k o n a n ie  s w o i c h  o b o w i ą z K o w  i 
jed n eg o  s t ra g an ia rz a  za s y s t e m a t y c z n e  nie 
w y k o n y w an ie  poleceń władz. (o)

SPRAW Y PRASOWE

2 KOLII
fffu ' 0  dla obliczania opłat od listów  

przew ozow ych Często zd a rz a  się  że o p ła ta  oa  
listów- p rzew ozow ych  o b l ic z an a  jes t  na  koleł 
nieściśle .  W  zwdązku z tem  Z wiązek  Kupców 
w W iln ie  o rg a n iz u je  b iu ro  t a ry fo w e  k tóre  
ko n t ro lo w ać  będzie  op ła ty ,  p o b ie ra n e  od Ii 
stów przewmzowyoh Na czele  togo b iu ra  s ta  
nie  jed en  z referentów ' W y d z ia łu  T a ry fo w e ­
go D y r  w i l .  P  K. P.  '  (— )

W O J S a C w a

—  Praw ie nikł nie zgłasza sie  po zasiłk i. 
Mimo k i lk a k ro tn y ch  już  u p o m n ie ń  w pras ie  
o tem , że w ydział  w o jskow y  m a g is t ra tu  w y ­
p łać  & zasiłki p o w o ła n y m  w ty m  ro k u  n a  ć w i­
czen ia  w o jskow e  reze rw is to m  napływ' po d ań  
o te zasiłki jest  b a rd zo  n ik ły

T łom aczyć  to na leży  zbyt n ik lem i s ta w ­
kami,  u s ta lo n em i przed  3 laty, ja k o  też o g ra ­
n iczen iem  że zas iłk i  m o g ą  o trzym ać  ty lko  
n iezam ożn i.

W o b ec  tego większość p o w ołanych  zre­
zy g n o w an ia  zupełnie  ze s t a r a ń  o o d sz k o d o w a ­
nie, za czas sp ędzony  na  ćw iczen iach  (o)

E w idencja  m ężczyzn w wieku w ojskow ym
O dnośne  czynnik :  o m aw ia ją  obecnie  s p r a ­

wę, sc en tra l izo w an ia  ew idencyj  m ężczyzn  w 
w ieku  w o jsk o w y m  Dotychczasow y sys tem  
p ro w a d ze n ia  tych  ewidencyj,  p rzez  b iu ra  m e l ­
d u n k o w e  p rz y  poszczególnych k o m ic a r j a ta r h  
n ie  d a je  p o rz ą d a n y ch  w yników . W o b ec  tego 
m eldunk i  osób w wieku w ojskow ym , p o s ta ­
n o w io n o  wydzielić  i p rowadzic  n ieza leżn ie  
od b iu r  m e ld u n k o w y c h  d la  całe j  ludnośc i  
miasta .  S p raw a  ta  będzie  o s ta teczn ie  z a ł a ­
tw io n a  w na jb l iższym  czasie.  (o)

UBRANI* I ODCZYTY
—  Ogólne Zebranie Czł. Chri, Zw. .law . 

P iekarzy, odbędzie  się w ci dzielę  i  b. m. 
o godz. 8-ej rano ,  w lowalu ^Gpntr .  Chrz .  Zw\ 
Zaw. p rz y  ui. Św ię to jańsk ie j  3.

—  O gólne Z ebianie Gzł Chrz, Zw. Zaw. 
Rz“żników  i Masarzy, odbędzie  się  w- un iu  
15 b. m. o godz. 12 m. 30 w loka iu  Centr .  
Chrz. Zw. Zaw p rzy  ul.  Ś w ię to jań sk ie j  3.

S P R A W Y  Ł O i d E

—  Targi hodow lane na P. W . K. D y re k c ja  
D z iału  Rolniczego P W. h o r g a n iz u ­
je  w czasie od  18—20 w rześn ia  b. r .  wielkie 
Targ i  H odow lane .  Poniew aż p o z a  m a te r i a ­
łem ro zp ło d o w y m  sp rzed ażn y m , p re m io w a ­
ne rów nież  b ę d ą  n a g ro a a m .  h o n o ro w e m i  i 
inne  zgłoszone sztuki,  D y re k c ja  D z iału  Rol­
n iczego z aw iad am ia ,  iż w idz ia iaby  ch-;tnie 
o k a z y  n ie  p rzezn aczo n e  n a  sprzedaż .

P ra g n ą c y  n a b y ć  m a lc r j a ł  h o d o w la n y  nie 
pow inni om inąć sposoDności n a b y c ia  p r a w ­
dziw ie  w artościow ego m ate r ja łu .  .

RÓŻNE
— ■ Fotel i b il“t w izytow y A. M ickiew icza  

dla Muzeum M lckiew itza  w W iln ie. Muzeum 
M ick iew iczo w sk ie  w  W iln ie ,  które ja k  w ia d o -  
rio, b ęd zie  u rzą d zo n e  w- m u ra ch  O. O Ba- 

z v lja n ó w  , zo sta n ie  w zD o g a co n e  je sz c z e  o 
p a rę  p am iątek

1 P rzeb y w ający  w naszem  m ieście  d r .  Gó­
recki,  w nuk  wieszcza, p rzy rzek ł  nad es łać  do 
Muzeum fotel A dam a Mickiewicza i jego bi 
let wizytowy.

‘ —  Zbiórki na fundusz dla inw alidów  
w ojsk rosyjskich W  c “ lu z eb ra n ia  o d p o ­
w iedn ich  funduszów  d la  z ap e w n ien ia  egzy­
s tencji  inw a lid o m -ro s jan o i .  , zos taną  z o rg a ­
n izo w an e  sp e r ja ln e  zbiórk ,  w ce rk w ia cn  i 
k lasz to rach  p ra w o s ław n y ch  (o)

TEATR i : MUZYKA
' —  Ogród B ernardyński. W7 niedzielę 11-go 

b. m. odbędzie  sie  k o n c e r t  o rk ies try  sy m fo ­
nicznej  pod dyr.  Z y g m ń n ta  Dołęgi W  k o n ­
cercie  tym  w ezm ą  rów nież  udz ia ł  znane  t a n ­
cerk i  s ios try  K orzen iew sk ie  o raz  ulubieniec  
wileńskie j  p ub l ieznośr i  a r ty s ta  T ea tru  Polsk. 
Karol Wyrwicz-WTichrow sk i

R A D J O
P R 0 & R A M  STACJI W ILEŃSK IEJ

F ala 385 m b . Sygnał: K uanika.

SOBOTA, d n ia  10-gu s ie ron ia  
1156 Sygnał czasu  i h e j r a ł .  12.05: K o n ­

c e r t  o rk ies try  pud dyr .  H. W yner.a .  12.50’ 
W ieści z P. W. K. 13.00 K o m u n ik a t  m e te o ­
ro log iczny  7, W arsz .  15.40: P ro g ra m  dz enny, 
r e p e r tu a r  i ch w ilk a  lit. 17.00: Gramotoin.  
17.25 Odczyt p. t. „Co w idz ia łem  n a  rad jo -  
s tac jach  n iem ieck ich  i f ran cu sk ich  —  wygt. 
W ito ld  Hulewicz.  T ra n s m is ja  na  wszystk ie  
stacje  polskie.  17.50: W ieśc i  z P. \A . K. 18.00: 
Trasm, z W arsz .  S lucnow isko  dlą dzieci p t. 
„ Ja k  kochać  d z ie ca o 1 —  wygi. E le o n o ra  Sci- 
borow a.  19.25 „W łóczęga  W y g y "  —  opowie 
T eo d o r  Bujnicki.  19.45: P ro g ra m , '  k o m u n i ­
ka ty  i sygnał  czasu. 20.10 ...Z  przeżyć  n o t k i  
Albinów ej \  m ono log  tu te jszy  —  wygi M ar ja  
A le k sm d  rowiczowa. 20.30: T ransm . z \ .  arsz.  
Koncert  p o p u la rn y  22.00 T ran sm .  z W arsz  
K o m u n ik a ty  P.A.T i inne.  22.45: T r a n s i r  
m uzy k i  tan e cz n e j  z r e s tau rac j i  „ P o lo n ją "  
w W ilnie

I Dnia 14 lipca 1925 r. o godz. 6 do poi.  w 
w k rz ak a ch  n a  R ów nem  Polu  u d na lez iono  
b e zp rz y to m n e g o  W ołyńsk iego  z l icznem i gu 
zam i na  gtowie. Obok leżała teczka .  P o  do- 
p ro w o d zen iu  p o tu rb o w a n eg o  do  św ia d o m o ­
ści, ten  ośw iadczył ,  ż t  będ ąc  w te j  s t ro n ie  
m ia s ta  celem  z a in k aso w a n ia  o a  p ła tn ik ó w  
zaległości p o d a tk o w y rh ,  n a p a d n ię ty  został  
przez  t r z e r h  op ryszków . którzy z rabow a li  
m u  3000 zl. N ap as tn ik ó w  tvch  w idyw ał  We - 
łyńsk i  w m ag is t rac ie  i p rzy  o k a z a n iu  cb 
m óg łby  poznać.  . i

P o l ic ja  p oda ia  w wątpliwość  op isy w an y  
przez  W ołyńsk iego  w ypadek ,  wobec czego 
p rzy p isa ła  m u  p rzyw łaszczen ie  rzek o m o  zra 
b o w a n e j  sum y, tem b a rd z ie j  że ja k  u s l a io n r , 
W o l i ń s k i  część sum y za inL asow al  już  d n ia  
poprzedniego ,  lecz n ie  w p łac i ł  je j  do  kasy, 
a p ła tn ik o w i  w ydal  z am ias t  kwitu  p rzep iso ­
wego p o k w ito w an ie  p r y w a tn e  P r ó e r  tego 
o b a rc z a n o  go jeszcze i tą  oko l icznośc ią  iż po 
w y p a d k u  W o łyńsk i  w y d a w a ł  znaczne  sum y  

. n a  g a rd e ro b ę  swoją  i rod z in y ,  sp ro w ad z a ł  w 
w iększych  i lościach a r ty k u ły  spożyw cze  itd 

W o ły ń sk i  do  in k ry m in o w a n y c h  m u czy­
n ów  n ie  p rz v zn a l  się r

P rz e w ó u  sad o w y  nie dosta rczy !  d o w o d  iwr 
w'iny, a  wobec  tego sąd  po krótkie* n a ra d z ie  
u n iew in n i ł  podsądnego .

W  d ru g ie j  sprawne odpow .ada i i  S tan is ław  
Leszczyńsk i,  w oźny  i J a n  Cudzar o w sk i  u r z ę ­
d n ik  Urzędu P ocz tow ego  W ilno  ’
, O baj o n i o sk a r ż e n i b y li iż w c za s ie  p e łn ie ­
n ia  dyżuru  w  p a c z k a m i, o tw o rzy ł' w a rto  
śc io w ą  p r z e sy łk ę  n a d e s ła n ą  ze Szw a.icarji 
poc* a d resem  W u lfa  L e w in a  w W  in ie , a 
z a w iera ją cą  z ło te  zeg a rk i w liczb ie 6-iU, z 
k tó ry ch  trzy  sz tu k i p r z y w ła sz c z y li sob ie . 

Ś led ztw o  w y k a z a ło , iż p rzesy łk a  ta acz- 
’ k o lw iek  m y ln ie  sk ie r o w a n a  d o  U rzędu  W il­

n o  I m ia st d o  ta k ie g o ż  u rzęd u  W iln o  II na  
d w orcu  k o le jo w y m , g a z ie  n u a la  D odlec o"le  
n iu , p rze leża ła  w  p a c z k a m i prze  z 6 c z y  7 
d n i, w  c ią g u  k tó ry ch  dyżurni k ilk a k r o tn ie  
z m ie n ia li s ię , a p o za tem  p r z e c h o d z iła  on a  
ró żn e  k o le je , k tó r e  w y k lu c z a ły  ’sta len*e o- 
só b  p o n o sz ą c y c h  odD O w iedz:a ln o ść  za  nadu  
ży c ie

F a k t  ten, k tó ry  wcale  n ie  świadczy' o po  
rz ą d k a c h  p a n u ją c y c h  w o w y m  czasie w u rze  
d a - h  pocztow ych ,  sp ra w i ł  iż sąd, aczkolw iek  
po d sąd n i  byli  o b arczeń ,  a  n a w e t  k a ra n i  za 
inne  naduży cia popełni 3ne i ż czasie  trzę-  
do w a n ia ,  w tym  w y p a d k u  ni s m ógł d o p a  
trzeć  się dosta tecznych  d o w o d ó w  w in y  i od  
odpow iedzia lnośc i  k a rn e i  obu p o d sąd n y ch  
uw oln i ł  , Ka-er.

L E K A R Z  D E N T Y S T A

B. KAC W. biiulanka 2,
t i

p o w r ó c i ł  21221

Nowinki radjowe.
! NOV Y H EJNAŁ

W  u z upe łn ien iu  w zm ian k i  zam ieszczo­
ne j  we w czo ra jszy m  n u m erz e  , ,Kurj.  W il.  p. 
t „W reszc ie  m a n t '  h e jn a ł  ‘ m ożem y zak o ­
m unik o w ać ,  iż zm iana  h e jn a łu  z wieży' k a ­
ted ra ln e j  została  w p ro w ad z o n a  nr. sku tek  a n ­
kiety p rz ep ro w a d z o n e j  w „W’o lncj  T ry b u n ie "  

. rozg łośn i  W ileńsk iej .  Autorem  m elod j i  „ W i ­
ta j  P a n n o "  jes t  S tan is ław  Moniuszko,".

WOLNA TRYBUNA

WT cyk lu  d \  skn*vj rad josfuc l iaczy  przed  
m ik ro fo n e m ,  obecn ie  o d b y w a  się w naszem  
ra d jo  w y m ian a  zd ań  na  tem a t  kwestj i  p o m ­
n ik a  Mickiewicza.  P o ż ą d an y m  jes t  aby  ja k  
na jw ięce j  s lu e h arz y  nades ła ło ,  lub osobiście 
wygłosiło  odpowiedzi  na  p y tan ia  nas tępu  
jąc  :: „

1) Co m yślą  o m o d e lu  p o m n ik a  P r o n a s z ­
ki n ad  W ilją  i o b ecn y m  stan ie  jego o tocze ­
n ia?

2) Jak  p o w in n a  być ro z w iąz an a  sp ra w a  
' k o n k u r s u  i rea l izac j i  p o m n ik a  W7ieszcza w

WTilnie?
L is tv  a d reso w ać  Polsk ie  R ad jo  W iln o  u ' ,  

W i to la o w a  21 —  nad sy łać  m ożne  pocztą  lub 
i w rzu cać  do  sk rzy n k i  w sk lep ach  'a d ju w y c h  

M ickiewicza 23, W ileń sk a  23 i Trocka 17.

JAN BUŁHAK
artysta -fo to g ra f  

Jagiellońską 8, tM .968 Przy jm uje 9 —6.1■

—  P ociągnięcie  do odpow iedzialności re­
daktora „N aszej Żlzni". WT d n iu  w c z o ra j ­
szy m  w y ch o d ząca  w W ilnie  gaze ta  rosyjska 
„N asza  żyTźń“ zam ieśc i ła  a r ty k ó l  pod tyTt 
„Czy jes t  to m ożliw e" ,  k tó ry  to a r ty k u ł  u- 
w łacza t  wysoce godnośc i  pań s tw a .

W  zw iązku  z tem  s ta ro s tw o  Grodzkie  p o ­
s tanow iło  p rzes tać  do  p ro k u ra to ra  wniosek  
o poc iągn ięc ie  r e d a k to ra  „N asze j  ż yźn i“ ,do 
od p o w iedzia lnośc i  ka rne j .

OPIEKA SF jŁECZHA
— Zapom oga dla łnstyłucyj dobroczyn- 

1 nych. T y tu łem  zapom ugi d la  ins ty tucy j  d o ­
b ro c z y n n y c h  m ias ta  W ilna .  M agistra t  w y a ­
sygnow ał  52 ty siące złotych.

Z Są&lów
- MAJĄTEK WNUKA MICKIEWICZA 

ZWRÓCONY.
W  u z upe łn ien iu  w czora jsze j  naszej  no. 

' t u tk i  p o d a je m y  n as tęp u jące  w iadom ości  o 
o d z y sk an iu  przez  w n u k a  Adam a M ckjewi- 
cza, p D ra  L u d w ik a  Góreckiego (syna na j  
s ta rsze j  córk i  W ieszcza  Marji,  z aś lu b io n e j  
T adeuszow i Góreckiemu) m a ją tk u  sk o n f i s ­
k ow anego  przez  rz ąd  rosy jsk i ,  d z iadow i D -ra  
L udw ika ,  A n to n iem u  G óreck iem u, za udz ia ł  
w p o w s ta n iu  31 roku .  M ają tek  ów, Dusmię- 
ta  v. pow. W il.  T ro ck im ,  o d d a n y  został  p ra  
w o s ła w n e m u  k lasz to row i  św D u c h a .  P o  o d ­
zy sk an iu  n iepodleg łości ,  r ząd  polski ro z p a r  
ce low ał  z iemię o rn ą  i tąk i  zo s taw ia jąc  ty lko  
las. O tę resztów kę,  b ę d ąc ą  we w ładan  u 
S k a rb u  P a ń s tw a ,  zabiega ł  w n u k  Dowstańca 
i W ieszcza na ro d o w eg o ,  Dr. L. Górecki, z a ­
m ieszkały  w P aryżu .

W  o negdajsze j  ro zp raw ie ,  świetne p rz e ­
m ów ien ie  a d w  Szyszkow ski“go z W - r s z a w ' ’. 
zb i ja jące  zastrz.cżenia P ro k u r a to r j i  G en era l­
nej,  o k a za n ie  wyciągu  z a r c h iw u m  m uraw -  
jew sk .ego  o konfiskac ie  m aj .  Dusin ię t  on-  
cerow i  wojsk  po lsk ich  A n ton iem u  Góreckie- 
m u  i b a d an ie  św ia d k a  S tan is ław a  W a ń k o w i ­
cza, s tw ie rdz i ło  n iezb ite  p ra w a  d -ra  G órec­
kiego. Nie ż ąd a ją c  o d b io ru  już  r o z p a rc e lo ­
w a n y ch  części,  p rag n ie  on  ty lko  m ieć  na 
s ta re  l a ta  k a w a ł  ziemi o jców  sw oich  i z a ­
b ezp ieczen ie  s te ranego  n a  w o jn ie  (był d o k to ­
re m  w ojskow ym ) zd row ia .  , t

L iczn ie  z eb ra n a  pub l iczność  i p rz y ja c ie ­
le d - ra  Góreckiego, k tó ry c h  m a  w W im ie  d u ­
żo. gdvż n igdy  n ie  t rac i!  k o n ta k tu  z k ra je m  i 
co ro k u  p rzy jeżdża!  z m a tk ą  odw ied zać  k r e ­
w n y c h  i z n a jo m y ch ,  a  wszyscy co m ieszkali  
n a  s tu d jacb  w P a ry ż u ,  w iedzą  j a k ą  byw ał 
o p a tr z n o śc ią  d la  b ied n y ch  ro d ak ó w ,  wszyscy 
za in te re so w a n i  sp raw ą ,  oczekiw ali  je j  r e zu l ­
ta tó w  do  późna

W rpszc ie  o godz 6-lej wieczór  zap a d ł  w y ­
ro k ,  k tó rv  nap e łn i ł  rad o śc ią  * szystki rt k o ­
go z czc igodnym  d o m em  p. Marji z Mickie­
wiczów Góreckiej  i je j  syna  łączvło.

i Y»yrok.
Po  n a rad z ie  sędz iów  na  posiedzen iu  

p rzew odn iczący  ogłosił w y ro k  treści  nasti 
lującej: Uznać  za w łasność  p o w o d a  cyw ilne ­

go d-.  L udw ika  Góreckiego d o b r a  D us in .ę ta  
w ti  m  składzie  w j a k im  są one  obecn ie  we 
w ła d an iu  S ka rbu  P o ń s tw a ,  o ra z  p rzysądz ić  
od  S ka rbu  P a ń s tw a  n a  rzecz? p o w o d a  609 zt. 
55 gr. i 1.000 zt. j a k o  zw ro t  za p ro w ad zen ie  
sprawy.

Odpis w y ro k u  p rzes łać  P r o k u r a to r j i  Ge 
ne ra lne j .

W y ro k  og łoszony  z.ostał o godz. 7-ej 
wieczorem

URZĘDNICY PRZED SĄDEM  
ZA NADUŻYCIA SŁUŻBOW E.

W c z o r a j  t rzec i  w ydział  k a r n y  sa d u  o k r ę ­
gowego w osobach  pp sędz iów : N iekrasza ,  
B u łh ak a  i U m ias tow skiego  ro z p o zn a w a ł  dw ie  
sp raw y ,  w k tó ry ch  w c h a ra k te rz e  o sk a rż o ­
nych  zas iada li  na  ław ie  p o d są d n y c h  u rz ę ­
dn icy .

P ie r w sz a  sp raw a d o ty c z y ła  se k w estra to -  
ra w v d z ia łu  p o d a tk o w eg o  m a g istra tu  E dw ar-  
d a  W o ły ń sk ie g o , k tó r em u  akt o sk a rż en ia  z a ­
rzu ca ł iż p r z y w ła sz c z y ł so b ie  3.601 z ł. 77 gr„  
p o b ra n y ch  od  p ła tn ik ó w , a zatem  za tarcie  
śla d ó w  D rzestęu stw a, sy m u lo w a ł n ap ad  ban  
d y c k i na s ie b ie  i rab u n ek  p ien ięd zy . ■

W  b rzm ien iu  ak tu  o sk a r ż e n ia  ipra- 
w a tak  s ię  p rzed sta w ia :

ZE ŚWIATA 
Ciekawy eksperyment.

' W  roku  1928 uda ła  się w giąb 
C entra lne j Azji spec ja lna  e k s p e d y ­
cja, złożona z uczonych  geologów i 
przyrodników  am erykańsk ich ,  celem 
zbadan ia  wielu tajem nic, k tó re  tkw ią  
głęboki, w tym n iezbadanym  i b ę ­
dzie, gdzie n ie jednokro tn ie  nie s ta ­
nę ła  noga  białego człowieka. G łó w ­
nym  ob jek tem  dośw iadczał,  i b ad a n  
ekspedycji była M ongolia i Dustyma 
Gobłów. W  pew nym  miejscu nac 
słonem  jeziorkiem puotyn iym zn a ­
leziono p o d  p o k ład em  kilkometro- 
wym  piasku  k ilkanaśc ie  iaj‘ — o ol­
brzymiej średnicy. Po d o k ładnym  
zb a aan iu  okaza ło  się, że st. to jaju 

itfdinosara, gada ,  ży jącego w o k re ­
sie turajskim i perm skim , T e r  gad, 

, Żył gobie k ilkaset miljardów laf t e ­
m u i był bardzo  piękny. Z e  szcz4f» 
kó w  uzkieietów zdołano skonstruo ­
w ać  szkiele t tej jaszczark.. .W aży ło  
sobie o s tw orzonko | n mniej pi 
w ięcej jak  kilkaset ton i a p e ty t  m ia­
ło niezgorszy. C hrupnęło  sobie kil­
kanaśc ie  sosen  św ierków  czy d rze ­
w iastych  paproci, jak nic.

Członkowie ekspedycji zabrali 
pieczołowicie jaja i po pow rocie  do 
Ameryici podarow a jt m uzeum  
przyrodniczem u w i lladelfji. O s ta t ­
nio profesor un iw ersy te tu  w D etro it  
postanow ił p rz ep ro w a d z i ;  n a d  ja ja ­
mi i«4awy ek sp e ry m en t.  W ychodził  
Z ".ałożenii ż e  jed n ak  pom im o tylu 
tysięcy w e k ó w  za ro d ek  w ja jkach  
m óg nie zag inąć i obecn ie  należy 
rozpocząć  p roce t  odżywczy.

Prof. Cruckc rozpoczął p rz ep ro ­
w a d zać  ekspe rym en t,  po  o trzym a­
niu 2 jaj p rzed p o tn w ep o  potw ora . 
P o  uw olnieniu  jat z ogrom nie g ru ­
bej skorupy  zew nętrznej narosłej 
ł  biegiem  długich wieków , w„adził 
je  a o  wielkiego, spec ja ln ie  n a  ten  
cel zbudow anego  inkubulato ra  e lek ­
trycznego, pod trzym ując  s ta łą  t e m ­
p e ra tu rę  s tosunkow o dość wysoką. 
P o  upływie ’ Ki(ku tygodni ' p rz y p u ­
szczenia  prof. C rucksa  zaczę ły  się 
sp raw dzać . O to  zarodek  w ja jach  
zaczą ł  życ. O bjaw ia ło  się to  w zwy- 
k 1 vm p roces ie  p ew n y ch  ruchów, 
n e r t e t y ,  po  p ew n y m  cza t ie  ruchy  
ustały . R ozczarow any  uczony łtaza 
wci ec  tego  w strzym ać dopływ  cie­
pła. 1 to  w łaśn ie  zaszkodziło  ca łem u  
dośw iadczen iu . R ap to w n a  zm iani 
zn.żlcowc tem p era tu ry  w płynęła  -za­
bójczo n a  życic zarodke. P rz e k o ­
n an o  się o tem  po rozkru janm  jaj- 
ka ,  gdy znaleziono 3 tygodniowy 
za ro d ek  d inosaura  P rof C rucks  p o ­
stanow ił czynić, dalej eksoerym enty  
i w tym  celu zwrócił się do  muzeum 
w Filadelfii z p ropozycją  k u p n a  je ­
szcze dw u jaj, potworc- G  ileby eks­
p e ry m e n t  tym  razem  się udał, by ­
libyśmy świmdkaPY n iesłycnanego 
zdarzenia .

E k sp e ry m e n t  prof. C rucksa nie 
jes t  odosobu iony . W  r. 1925 n a  poł- 
norno-w schodhiej ' granicy  Sahary  
znaleziono piec jai. B ron tosaura  i 
poczyn iono  ek sp e ry m en ty  w , i ę g r  
skie. k tóre  jed n ak  nie dały tych  r e ­

welacyjnych _ wyników iak ogrom ne 
ja ja  D inosaura E \

Popierajcie Ligę Morską
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Pierwszy kwartał nowego budżetu.
Wazwecy p am ię tam y  n ies łychaną  

an ty p ań s tw o w ą  k am p ^ n je  p rasy  ono- 
z y c y n e j  n a  p o czą tk u  b ieżącego  roku  
b udże tow ego . P ra s a  ta  p rzepow ia­
d a ła  k a ta s t ro fę  i bankructw o  z p o ­
w o d u  złej ogólnej kon  unk tury  i je ­
szcze  gorszej gospodark: mten.ern
p ańs tw ow em . G d y  czas p o f tęp o w a ł  
naprzód , a nie przejaw iały  »ię ża d n e  
oznaki zbliżającej się kat astrofy, 
k a m p a n ia  ta  cichła a* umilkła zu ­
pełn ie ,  pozostaw iaiąc po  sob 'e  je d y ­
nie gorycz i rodra m ienie w «zere- 
gach  ludzi, którzy liczyli się z  nią 
p o czą tk o w o  i być m oże p od  jej 
w pływ em  w strzymali się od takie 
czy in n e ’ n ic ja tyw y gospodarcze j 
W pływ te] kam pan. i n a  zagran icę  
b y ł  jeszcze gorszy, bo p o d k o p .  «vał 
zaufanie o b ceg o  kap ita łu  do  Po.ski- 
i u trudnia ł  toczące  s i r  ro k o w an ia  o 
dop ływ  tego  kapitału  do nas.

Dziś m ożna  juz tę k a .n p an ję  
ocen .ć  w s wietle suchych  zy

„W iadomości S ta tystyczne p rzy­
niosły już prow izoryczne zam knięcie  
ra ch u n k o w e  za p ierw szy  kw arta ' 
o k re su  b u d że tow ego  1929/30. Z a ­
m iast walki z b an k ru c tw em  i p o zy ­
cji na kraw ędzi p rzepaśc i m am y o 
czynien ia  z n ad w y żk ą  budce tow ą. 
D ochody  w p ierw szym  kw arta le  wy ■ 
niosły *729 m ilionów zł., a w y d a tk ' 
718 miljonow zł. N ad w y żk a  wynosi 
za tem  11 miljonow zł. Nie jes t  to 
zb y t  wiele, ale jest to  zaw »ze n a d ­
w y ż k a  i jes t  to sy tuac ja  n ies łycha­
nie korzystr^ejsza, niż ow e zą r e ­
k lam o w an y ch  czas ow pp  K uchar­
skiego, G rabsk iego  a n aw et Z dzie - 
cho wsie ego, k iedy b udże t  by ł zaw ­
sze m erea lny  i zam iast  p rzepow ia  
d anych  dochodów , daw ał s tale  p o ­
w ażny  deficyt.

Z a  czas, ow G rabsk iego  b _ a i e t  
zjadł n aw e t  wszystkie pożyczki z a ­
grań.cżne. W szystk ie  cn e  po Bzły na  
polcryc.e Liczących w y d a tk ó w  p a ń ­
stw ow ych. a  sy tuac ja  w ytw orzyła  
się w ów czas ta k  ciężko, r e  tz ąd  
w y przedaw al Polskę , iak bankru t,  
ro rzeda jąc ,  co było m o z ia  i biorąc, 
co sję dało.

D o»ć w s p o m n ie ć  o m o n o p o lu  z a ­
p a łc z a n y m ,  k to  y G ra b sk i  w y d z ie r  • 
ź a w u  za  u z y sk a n -e  p o ż y c z k i  6 m il­
io n ó w  d o la ró w , g d y  J z . ś  W ę g r o m ,  
m a ią c y m  3 i po ł .  ra z y  m ie j lu d n o ­
ści, n 'z  P o lsk a ,  to  s a m o  k o n s o rc ju m  
s z w e d z k o  a m e r y k a ń s k ie ,  k tó re  d z ie r ­
ż aw i m o n o p o l  z a p a łc z a n y  w  P o lsc e ,  
ofiaTOWuie z a  a n a lo g ic z n ą  d z ie rż a w ę  
p o z y c z k ę  30 m iljonów  a o la r u w

G łó w n ie  o rg a n  S t r o n n ic tw a N a r o  
d o w e g o  in fo rm u jąc  sw o ic h  c z y te ln 1- 
k ó w  o z a m k n ię c ia c h  r a c h u n k o w y c h  
za  p ie rw s z y  k w a r ta ł ,  p is z e  z p r z e ­
k ą s e m ,  że  a b y  t e  r e z u l ta ty  u z y s k a ć ,  
m u s ia ł  m in  M a tu s z e w s k i  p r z e p to -  
w a a z ić  z n a c z n e  re d u k c je  w w y d a t ­
k a c h ,  b o  w e d łu g  u c h w a lo n e g o  i z a ­
tw ie rd z o n e g o  b u d ż e tu ,d o c h o d y  k w a r ­
t a ln e  w y n o sz ą  p rz e c ię tn m  739, a  w y ­
d a tk i  734 m a jo n y  z ło ty ch .  O c z y w i ­

ście, były redukcje ,  ale p izec ież  
budże t  P a n j tw a  to  nie świstek p a ­
pieru, ale żyw y program  g o sp o d ar  
czy, a w ykonu je  go żywy człowiek, 
m inister Skarbu , k tóry  n ieustannie  
trzym a rę k ę  n a  pu ls t ie  życia g o sp o ­
d a rczego  P aństw a.

G d y  w r 1927/28 były znaczne  
nadw yżki kasow e, w y d an o  e n a  ce ­
le inw estycyjne , ażeby  p ien iądz  n ie  
leżał bezczynn ie  w katue, i.“by  p ra ­
cow ał p ro d u k ty w r  /e dla dobra p o ­
w szechnego . G dy  o b eem e kon  unktu- 
ra  jes t  gorsza, w y d a tk ' się ograni­
cza ale te ograniczenia nie , rą  zno ­
w u tak  znaczne , jeśli się zw aży, ne 
w  ub.egłym  kw arta le  w ypłacono  M i­
n is ters tw u K om unikacji  10 miljonów 
złotych poza  b u d że tem  z p o w o d u  
strat pon iesionych  przez  kc leje p o d ­
czas i im ow ych  m rozów , a  kilka in­
nych M inisterstw  w ydało  w p ie rw ­
szym  kw arta le  w ircej nić l/ t  w y ­
d a tk ó w  rocznych.

P ien iędzy  za tem  w S k ąp  je n a  
pokryc ie  w y d a tk ó w  p ań s tw o w y ch  
jes t  przy rozum nej i rac jonalnej go­
sp o d arce  i przy rozum nem  zas toso ­
w aniu  . ę do istniejącej k o n iu n k tu ­
ry d o*ć w szystko , co p isano o nad* 
c iągającej katastrof ie ,  czent s tarano  
się przeraz ić  p rzec ię tnego  o b y w a te ­
la. p isano  ze złą w dlą  i złą wiarą, 
p isano  d la  celów  politycznej walki 
z rządem , nie -.a= z rzeczow ych p o ­
w odów  gospodarczych .

A  teraz i organ  S tronn ic tw a N a ­
rodow ego  czuje się zm uszonym  
przyznać , że  pierw szy k w arta ł  jest 
dla S karbu  w roku  budżetow ym  zaw ­
sze najtrudniejszym , bo  jest to k w a r­
ta ł  w zm ożonych  w y d a tk ó w  i zm ńej- 
szonych dochodów , a  łrugie p tro­
czę będz ie  lepsze  i korzystn ie jsze  
dla S k arb u  niż p erwsze.

T ak a  jest rea lna  o d p o w ie d ’ su­
chych  cyfr i życia n a  defe tys tyczną  
k a m p a n ję  p rasy  opozycyjnej o r e- 
k om o  nadciągaiącej katastrof ie .  Co 
jed n ak  ta k am p an ja  złego wyrzą-. 
d z J a  p ań s tw u  i spo łeczeństw u , tego 
się tak  p rę d k o  m e  napraw i.

i , Stefan ŻelsH,

Z u TATR Ił)  ■' KW! L : Z9°n zasłu£onei bojowniczkl o prawa kobiece.

Zmniejszenie wpływów celnych.
Telefonem od ulotnego korespondenta z  W arszawy.

W ed łu g ^ d an y ch  G łów nego  Urzę- 29,3U0,00G zł. Cyfry te  w skazu ją  n i  
du S tatyi ycznego  w ciągu m iesiąca  s tałe  zm niejszanie  się importu d'_ 
lipca w p ływ y  ce lne w Po lsce  wy- Polski, sp o w o d o w an eg o  racjonaln ie  
nosiły 25.215,000 zł., podczas  g J y  p rz ep ro w a d zan ą  go sp o d ark ę  we- 
w czerw cu 26,227.000 z ł , a  w  m aju  w n ę tizn ą .

Zaniepokojenie na rynku pieniężnym.
Telefonem od własnego korespondenta z  W arszawy.

A m ery k ań sk i  b an k  emisyjny Fe- 
dera t ion  R eze rv e  Bank podw yższy ł 
osta tn io  s to p ę  p ro cen to w ą  z 5 n a  6 
procen t.  Sku tk iem  tego cały szereg  
banków  p czo s ta iący ch  w ś r i .. ym 
k o n tak c ie  F ed e ra t io n  R ese rv e  B ank 
znalazło ię w sytuacji conajm m ej

wyczelcuji cej. Nie dotyczy to lednak  
Banito Polskm go, k to rego  stopa p ro ­
cen to w a w ynosi 9 procent.  N iem niej 
j e d n a k  o b ecn a  s y tu a c ia ' n a  rynku  
p ien iężnym  w całej E urop ie  w y m a­
ga wieli iej czujności

SPRZEDAM DOM
Z  P O W O D U  W Y JA Z D U  

D ow iedzieć się: ul. L w o w sk a  12—4

LEKARZ DENTYSTA

G O L D B A R G
ul. W ie lk a  26

pow rócił i w znow ił przyjęc ia  chorych  
od 10 dc 7-ej w iecz

Popierajcie Ligę Moiską 
i Rzeczną 1

Podwyższenie stopy 
prorentowe) w Nowym Yorku.

W IEDEŃ. 9.8. j^Pas). „W ienei 
A llgem eine Z tg .“ donosi, cc  p o d ­
w yższen ie  s topy  d y skon tow ej w 
N ow ym  Y orku  w iedeńsk i  ,w.at fi­
nansów  przyjął ze  snokojną^ rezy g ­
n ac ją  Z  N ow ego  Y orku  dc noszą  
dzienniki w iedeńsk ie , że giełda n o ­
w ojorska  za reag o w ała  n a  p odw yż­
szenie  s topy  p ro cen to w e j w zm ożo­
n ą  ten d en c ją  zw yżkow ą. O czek iw a­
n e  jes t  p o d w y ższen ie  s topy  pre cn- 
towej rów nież  przez B ank Angielski.

BERLIN, 9.8. (Pat). P o d w y ższe ­
nie d y sk o n ta  p rzez  now ojorski e- 
dera l  R ese rv e  B ank w ywołało w 
Berlinie sensacy jne  wrażenie '" .a sa  
berlińska, szczególnie dzienniki de­
m okra tyczne ,  k o m en tu ją  p o d w y żk ę  
tę  jako posun ięcie  w ym ierzone  prze­
ciwko Anglji. Z arząd zen ie  edera l  
R oserve  B ank uw aża ją  d ’ ier>nilri 
d em o k ra ty czn e  za  ostrzeżenie pod  
ad resem  Anglji i ™  p ió b ę  w yw ar­
cia n a  A nglję  n rc -sk u  w spraw ie  
przyjęcia  p lanu   ̂ ounga

P ra sa  berlińska, podkreś la jąc  sil­
n e  w ra ten ie ,  jako  oo»unięcie N o­
w ego Y orku  w yw oła ło  n a  gie dzift 
berlińskiej p odk teś la  p e w n ą  -i tę  
kursów , w  szczególności n a  giełdzie 
pieniężnej, gdzie k u n  fun ta  angiel­
skiego obniżył się pow ażn ie  w s u ■ 
aunku do  doiara

LO N D Y Ń , 9.8. (Fnt). Nowojorski 
F ed era l  R o serw e  iB ank pod ją ł  z 
dniem  dzisiejszym sw ą  s to p ę  dy 
sk o n to w ą  z 5 n a  6 proc. Z w yżł  a ta  
zw iązana  jes t  z  ogrom nym  w zro ­
stem pożyczek , d o k o n y w an y ch  
p rzez  ag en tó w  giełdow ych dla t e  
Iow speku lacy jnych . R a d a  u rzędu  
finansow ego  S tanów  Ż jęd n o cżó n y ch  
A m eryk i  P ó łnocnej s tw ierdza, ze 
7 w yżka s topy  d y skon tow ej je st r e ­
zulta tem  n iezdrow ej spekuiacii gieł­
dow ej oraz zadośćuczyn ien iem  gzą*

dan iom  kól b an k o w y ch  1 z N ow ego  
Y orku, Bostonu i Chicago, k tóry jruż 
od  d łuższego czasu  dom agały  się 
zwyżki s topy  dyskon tow ej ao  p o ­
ziomu 6 proc.

Bójka na ulicach Berlina.
BERLIN, 9.8 ( P a t ) Jak  donosi 

p ra sa  berlińska, p rzyby ła  dzisiaj do 
Berlina w iększa  g ru p a  austriackiego 
zw iązku re p u b lik a m i lego, by  wziąć 
udział w  uroczystościach  10 lecia 
konsty tucji  Rzeszy. Podczai p rz e ­
m arszu przez m iasto republikanie 
austrjaccy  zostań napadn ięc i  przez  
kom unis tów  -berlińskich, przyczem  
doszło do  bojki, w  cz rs ie  kt-irej kil­
ku repub likanów  austr iack ich  zo s ta ­
ło pobitycn. Socjalistyczny „Vorwa- 
erts** donosi, że w - czasie bójki 
p ad ło  z dom u, w k tó rym  się n ie- 
sci red ak c ja  „R othe Fahne** kilka 
strzałów  rew olw erow ych. „Vorwa- 

, e r ts -* ogłasza dzisiaj od e rw ę ,  w zy­
w a jącą  socjalistów i t. zw. sz tanda- 

, ro w ró w -rep u b  ikanów, ażeby  nie 
pozwolili s i r  sp row okow ać  komuni- 

, s tom  i ażeb y  w czasie  uroczystości 
i odpow iadali  m ilczącą pogardą  na  

zaczepki i p row okac je  kom unistyczne.

Strajk robotniKów w Bielsku.
Tel. od wł, nor. z  W arszawy.

, Dn 8 bm  w Bielsku śląski n  ro­
botn icy  w liczbie '.200 postanowili 
p rzy łączyć s i r  do stra jku jących  od 
kilku dn. robo tn ikow  przem ysłu  me - 
talurgicznego, k tó rzy  wysuwają m o ­
m en ty  n a tu ry  i inansow ej.  O  ileby 
żąd an ia  te  n ie  zosta ły  uw zględn io­
ne przez  p racodaw ców , ok ręgow a 
kom isja  k lasow ych  zw iązków zaw o­
d ow ych  w Bielsku m a  ogłosić strajk 
w szystkich  roDotnikow, n 1: w yłącza­
jąc taLże robotnikow użyteczności 
publicznej Białej i IHelska

Bojow uiczkom  o p*-awo wyborcze 
kob ie t  n ie jednokro tn ie  czyniono  za 
rzuty, że m ięd zy n aro d o w e związki 
kob iece  niedoi ta teczn ie  przeciw dz.a- 
łały w ybuchow i wojny -światowe 
T eraz ,  w 15 rocznicę w ybuchu w oj­
ny, p rzypom niano  sobie jednak , że 
p, Millicen. F aw ce tt ,  k tó ra  bvłe 
w ów czas p ierw szą  ang ie lską  w ice­
p rzew o d n iczącą  wszechśw" itow ego 
zw iązku kob iecego ,  zdoby ła  *ię 
w ów czas n a  o dw agę  i w ręczyła  
w szystk im  przedstaw ic ie lom  obcych  
p ań s tw  w L ondynie ,  o raz ministrów* 
spraw  zagrań , m em orja ł  n a s tę p u ­
jący:

„My kob ie ty  ze w szystkich  czę­
ści św iata  patrzvm> ze s trachem  i 
p rzerażen iem  na o b ecn ą  . sytuację , 
k tó ra  się w y tw orzy ła  w Europ ie, a 
k tó ra  grozi wciągnięciem  jednej 
części świata, a m cze  n aw e t  całego 
św ia ta  * w okropno: i n ieszczęścia
w ojny W  tej p ize raża jace j  chwil’ 
k iedy  los E u ro p y  za lezny  jes t  od 
uchw ał, w k tó rych  kob ie ty  nie mają 
udziału, n ie  mu. em y, jako  m atk i p o ­
koleń  stać sD okcsnie na  stronie. 
P o n iew aż  politycznie je j tesm y  b ez ­
silne, m ożem y tylko b łagać  rządy  i 
w ładze  rozm aitych  krajów , by o d ­
wróciły od  nas  grożące nam  bez- 
p izy k ład n e  n.eszczęscie. W  żadnym  
z krajów, b io rących  bezpośredn io  
udział w  grożącym  w ybuchu  wojny, 
itobiety nie m ają  żad n eg o  wpływ u 
na po łifycrne  losy  sw ego  w łasnego  
kraju. ' Z n a jd u ją  się w trudnej do 
zn iesiem a sytuacji, gdy widzą, że 
to, ca najbardz iej k o ch a ją  i cen ią— 
że <” czyzna, rodz ina  i p o to m stw o — 
m ety lko  są  zagrożone , ale : n a rażo ­
n e  n a  p ew n e  i d ługo trw ałe  znisz­
czenie, a  w n iem ocy  swe i nie są w 
s tan ic  ani m u zapnbiedz, an też  ga 
z łagodzić jak iko lw iek  bedzie w ynik  
w oinv p rzyczyn’ się ty lko do zubo­
żenia  u d z k o śc i , 'd o  cofnięcia w stecz 
cywihzai i do  ’ paraliżow ał ia d ą ­
żeń, m a tąuych na celu  po lepszen ie  
s tanow iska  m as  ludow ych  i z a p ew ­
nienie im dobrobytu .

My, k o l ie ty  26 państw , k tóreśm y 
po łączy ły  w światowym związku 
ró w n o u p iaw in en ia  kob.et,  m ającym  
n a  celu b ran ie  n a r^ w n ' z mężczyz- 
nam . udziału  w e władzy, k sz ta łtu ją­
cej los naroć iw, zw racam y się do 
p a n a  z p ro ib ą ,  by  zan iedbał
żadnegc  ś rodka  po jednaw czego , a- 
ko  to trybunału  rozjem czego, mię­
dzy n a ro d o w eg o  porozum ienia , byle 
tylko zapobiec.a niebezpieczeństwu 
że po łow a cywil izow enego świata 
u tonie  w m orzu k rw i’*, 
fjjj K iedy  t a  o d eaw a  do ludzkiego 
ro zsądku  p rzebrzm ia ła  b ez  skutku. 
p . 'Faw ce tt  p isała  w najbliższym  n u ­
m erze  organu  związku łw atowego:

„Stoimy p rzed  n ien aw ’ściq i n ie ­
porozum ieniam i, spow odow anem i 
przez  wojnę, , lecz pom im o to i p o ­
m im o . ok ru tnego  nastroju . „ jakim

św iat jes t  przeję ty , m usim y m ocne  
u trzym ać nasz  zw iązek  w szechśw ia­
tow y Pon?;mo w szystko , m usimy 
zach o w ać  wiarę, ze sprawiedliwość 
i litość m ocniejsze  są  od nienawiści, 
i chęci niszczenia. My, kobiety , k tó ­
reśm y w spólnie  p racov  ały dla wiel­
k iego  celu," m am y w spólne nadzie je  
i ideały, są  to  n ierozerw alne  więzy, 
k tó re  nas  łączą. M usim y pokazać, 
że to, co nas  łączy, m ocniejsze  jes t  
od tego, co nan da ieli1*.

Były to  m etylko słowa. M ałe  
m ięd zy n a ro d o w e  czasop mo, p ro ­
w ad zo n e  -było w tym  duchu  p o d ­
czas cał&j w ojny św iatowej. P o d a ­
wało w iadom ość’ ze w szystkich  k ra -  
■ ów, p ro w ad zący ch  w njnę A wia­
d om ość  te  k ie row ane  były  do L o n ­
d y n u  przez kra ie  neutra lne . N a te j  
sam ei drodze, pism o było • d o s ta r­
czane  -członkom . zw iązku św iato­
w ego .

W łaśn ie  nadchodzi z I .ondynu 
w iadom ość  telegraficzna o śmierci 
p  Millicent Faw cett,  . „matki sufra- 
żyntek angielskich**.

Z m a r ła  liczyła lat 82. Była żoną  
słynnego  n iew idom ego  m inistra po cz t 
F aw ce ta ,  którego poślubił; w r  1869. 
W tym sam ym  roku  rozD occeła sw ą  
walkę, k t ' r a  t rw ała  p rzez  la t 50 i 
skończy ła  się zw ycięstw em . Dla wal­
ki tej uda ło  się p, F aw ce t  pozyslcać 
tak ich  m ężów  fair Jonn Stuar* Mili, 
John M orley i Charlei Kir.gsley.

N ależa ła  p o tem  do za ło ry c ie lek  
n a ro d o w eg o  zw iązku walki o ró w ­
n o u p raw n ien ie  k ob  et i by ła  p rz e ­
w o dn iczącą  zw .ązku  do r. 1919.

NA WILEŃSKIM BRUKJ
—  U ciekła ud męża. U rbanow icz P iotr, 

(Legjonow a 5) pow iadom ił policję, że żona  
jego G enowefa, z pow odu n iepotozum ień  ro­
dzinnych . porzuciła go udając się  do sw y ch  
synów  Szostaków  przyczem  zabrała ze soba  
garderób; i biżuterję, : ogólnej t w artości 
;i()0 złotych. j

—  F ałszyw y b ilon . K alinow ska Olga (Le- 
j o n o w a  23/, podczas sprzedaży kart do gry 
św ietlno  kolorow ej, w klubie o ficerów  em e­
rytów , o t r z y m a ł a  o d  R o t m a n a  A b r a m a  (Ig­
nacego 8) fa łszyw e dw a zło ie . Rotm ana za-
rzym ano. t S

— W ypadek na stdcji tow arow ej Na sta- 
cj • tow arow ej W ilno, został potłuczony  
drzw iam i w agonu, jadący razem z bydłem  
przew odnik Rom aszko Jan (w ieś Kapłano 
w ee, pow. n ieśw ieski) którego w stan ie c ięż ­
kim , 'dw ieziono do szpitala kolejow ego na 
W ilczej Łapie.

—  Zatruła się  esen cią  octow ą. Masie w i­
eżow a Paulina (Pionierska 14) w yp iła  ’S :n 
cji octow ej. P ogotow ie R atunków0 o d w io­
zło desperatkę w stan ie n iezagrażającym  ży­
ciu  do szpijała św. Jakóba. P rzyczyna —  n ie ­
porozum ien ie m ałżeńskie.

—  Przez okno. W  dniu 8 b.. m. Sznejde-  
Estcra (Ponarska 46) zam eldow ała p o licji 
że w czasie jej n ieobecności, n ieznani spra­
w cy, przedostaw szy się  przez otw arte okno  
do m ieszkania skradli 2 so stju m y m ęskie, 
1 kurtkę skórzaną, 1 p ierścionek złoty  ż m o­
nogram em  M. K., 1 dziecięce koiczyki złote, 
1 dam ską suknię, 1 palto dam skie, 1 chustkę  
na głow ę i 1 kapę na łóżko, ogólnej warto 
ści 309 zł.

Kino Miejsk/e
kulturalno- s lw la .jw s  

i ALA MIEJSKA 
Gatrobram sk F

?Q-iQma 7»d0 1 slerPm' D l  II  V PIICTYMIA wF*̂ * aktach! W rolacu g łó w n y c h :
^ w i l & f i l m ’  l i i i  I Ł i  l U 3 l  I W I M  KAROL de YOl T, 1 WARD .W1NTER- 
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KINO - TE8TR

„HELIOS11
W ileńska 3f

Dziś! ; iii a ;, SONATA a t7T h€ ĥ ' sk,e:
Z acnV y ca ji y J u m a t  erotjL. YWim GlDSOD p ^ k r a  Cirlł BirlLeel WCFIlBr PllSCta

W rolach g łó w n y ch  u ro cza  ^ ___________ R„ansT 0 g o ie  0, 8 i 10.15.
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K1NO-TEHTR

Polonja
M ickiew icza 22.

r \ _ :  i  19-ietn la p iękn ość a m ery k a ń sk a  zd obyw czyn i I sze) nagro- I  fi I 7 B R K S 
■ 1 Ł 1 5  dy na konnursie p ięk n o ści, pod nazw a „Mia& L , An .aa i  \  W roli Lu-

z r r r  p u s z k a  p a n d o r y  M l) ^
odtw arza g en ja ln le  ty n  kobiety dem ona, w cztiw ając s ię  su bte ln ie  w p sy ch o lo g ię  btbpt__ i-------------------,

K i n o

L  U  X r |  l i  7 Y  l-f O M  ' • *  T ‘ I  1  » IE R H  C H O Ł O t . - t .  1, -  1 . f « O W ,
|  | \  A -  I I\V/1 l i i  l i  P O L O Ń S K I, C H U D O L E JE W  1 in n

K I N O

Piccadilly
Wielka 42. Tel. 17-85.

OSISI F ilm  . .  <ph . . m l  _  m b ,  -  Wt.lU p r - O

Całuje Tw oia Dłon Madame... Harrego Liedtke
Ł urą r0lV t y s t a W0pe V iz; rakiej' i  » . ! - 3pi i S j ^ i M e n k l  ‘‘' ( f a ł j f T w J  Dłoń M adam »...‘

Kino K olejow e

OGNISKO
(obok dw orcak o lejow .)

s s k t a s t  o r u t  K o u z A s n  — . n z w -
Rzecz dzieje się  we F rancji, p o lc z a s  wojny Europeiekte w 11 lś 1917 r. , , . 

W ro lach  D n i a  lffnrini i U an hoH  O iirm  N ad  program  .POSADA J A K . C H  MAŁG* kom edja w 2-eh  aktach . 
K łów nych' * jD I ł  Bu u l F 6  Początek sea n só w  o g o d z in ie  6 -ej. w n iedzie le  i św ię ta  o 4 pp.

Ogłoszenie o przetargu.
Wrzącl gm in y  B iem a k o n le  now iatu L idzk iegr u l- 

niejszyn . og ła sza  przetarg  o fjrto w y  n a  w yk on a ł ■ 
robót budow lanych  przy budow le 6 -cio  k lasow ej  
B -koły w BleniakoDiacn.

O soby iy c z ą o e  sta n ą ć  do przutarga 'Dają w n ieść  
i o Urzędu gm iny B lenis kunie u a  ią™  W ójt, gm iny  
do g ea z . 12- j w potndnii dn ia 17 s ierp n ia  1J29 r. 
eferty  do ofert n a leży  d r ła e jy d  wa Ijutt w w y so ­
kości I 060 z ł w gotów ce lub 2 '  00 zł. W p ap -e-u ch  
w artościow ych  u zn a n y ch  przez l  rząd g m  inj

Uirząu gm in y  za strzeg a  sobie mrawi w yboru ofe- 
dnta ew en tu a ln eg o  przepruw adzenia d a t k o w go  

przetargu u stnego  oraz w yk onan ia  robót we włas- 
h cm za k resie .

O ferty w inne b yć  z łożon e w zap ieczętow an ej, 
/a takow an ej n ieprzejrzystej k op er1. i m ow ej z H i ­
pisem .O ferta  na w yk onan ie  r o t nl b»dow lanyei, przy  
Dudowie szk o ły  w B iei iakonlaoh*. . . .

N ieuw zg'ąJn ione o ferty  pozostan ą  nwz odj on iaazt.
S zczeg ó ło w y ch  w y ja śn ień  o w arunkach bu ow y  

nużna za& ięgnąć w U izęd z .e  g in ii y  B ien lak  uio 
w godzinach  urzęd ow ych , gd z ie  rów nież są  do naby-  
« a  ślepe k o sz to r y sy  za  op ta tą  z ł. ó-t . j .  

len iak rn le , 7-V'TlI 1°29 r. ( — )  L . S i e n k ie w i C  l .
I iz. 2206- 2 W ójt gm in y  B ienU kom e.

Drzewnicyl Waszym jedynym organem jest

W

■ m

J e d y n e  w ie lk ie  c r a s o p i s m o  f a c h o w e  b r a n ż y  i r z e w n e j  w Pou.ce. 
P R E N U M E R U J C I E f O G Ł A S Z A J C IE  S I Ę ! K w a r t a ln ie  z ł. 12.

N r N r o k a z o w e  g r a t is    396S

K U R J E R  W I L E Ń S K I  S - K A  Z  O O R A N  O D r

DRUKARNIA I INTROLIGATORNIA

"ZNICZ"
S-TO JAŃSKA 1 - WILNO - TELEFON 3-40

n
DZIEŁA K»tĄŻK0Wr khUKI, KSłąŹKI b_A ilK Z Ę D ir  P ś -  
STWeWYCH, SAMORZĄDOWYCH, ZAKŁADÓW KAUKOWYCr 
KLETY WIZYTOWE, PROSPEKTY, ZAP IŁZLNja, APlSZI 
I WSZELUEGC RODZAJU RO80TY W ZAKRESIE DRUKARSTWA

DRUKI JEDNO 
PUNKTUALNIE

WIELOBARWNE 
TANIO

OPRAWA KSIĄŻEK 
SOLIDNIE

J » « 1

Obowiązkiem waszym jest zwiedzenie ^  -
W ielkiej w y sta w y  B udownictwa okrętow ego, 

.  portow ego, w odnego 1 t. p., ry b o ło stw a , lo m ic-  
Ą  tw a, sp .'ta w odnego, propagan dy  tu rystyczn ej,

k tóra odbyw a s ię  w G H A Ń S K U  w H all T a i-  
gow ej (1 m inuta ud Dom u P olsk iego! aż do 
dnia U  sierpnia r. b. Otwarta od 9 rano. 
S to w a rzy szen ia  i szk o ły  otrzym ują u lgi przy  
w eiśc iu . 50% zn iżk a  kolejow a w drodze pow ­

rotnej. 2039—5

Przy zakupach prosimy powoływać się - w

i M ń i Kumo |
13'SHPSF^SIU Firnu .ilEŁa

Sprzedam
DOM

1
O  w arunkach  d o w ie­
dzieć sie: ul. L w o w ­
ska 12- 4. 228 /

m ajątków  ziem sk ich  
1 folw arków  posiada  
do sp rzedan ia . , 2200-2

Wileiiskle B.ure
Komlsowo-Handione

M ickiew icza 21, tel. 15?

Popiera,. ci»
Ligę MorskąiRzeczną

PIANINA
do w ynajęcia .  Repe* 
rac ja  i atrojenie. Ul. 
M ickiew .cza 24 — 9 
E tk o  ,1767

n a a s D n a D n a n a E ia a u

i ifipnuia i
oaaD oaaD D aaD naoEi
Poznaniak, k a w a ler  la t 28, 
ciem no-b londyn , a a  Sam o­
dzielnym  stan ow isk u  r r y -  
w atnym , b a w ią cy  k ilka  
dni w W iln ie szuk a w c e ­
lach to w arzysk ich  p a n n y , 
(m ałżeństw o n ie  w yk lu ­
czone), ze  s fer  In te lig en t­
ny ch  do la t 23. Łaska n\ 
z g ło sze n ia  lis to w n ie  z fo- 
t.ografją pud słow em  h o­
noru du kdm inistracj. 
„K urjera W liertsk." pod 
„Poznaniak* 2208

E U S S E lE l I U E

8 W 3 S in f i3 S S r
Inteligentna
rodziua przyjm ie n a  m ie­
szk a n ie  1-2 uczeń , z ca ­
łodzienn ym  utrzym aniem . 
T roskliw a opieka. L ekcje  
m u zy k i (fortep jan '. Kal- 
w a ry jsk a  25 m. 10.

El 3  EJ H El 13 FI H FIO 0  013 !S Et IR

I  Z l i t J S Y .  1
oasBouBBtii^nitnnEj^n]

Zgubioną
n ą  przez P . K. U. Śv;ię- 
c iaoy , na im ię Józefa  U 11- 
tana, rocz. 18y6, u n ie ­
w ażn ia  s ię . 2209 1

leg ity m a cję  
urzędow ą, 

w ydaną przez Kuratorium  
O J. V. za  Nr 198®, w 
dniu 15-11 1923 r., n a  im ię  
A n n y  W iśn iew sk iej, u n ie ­
w a żn ia  cię. 2205

EIBDBBBBBBBtBBBBIBHl

l  LEKARZE |
BBBBB^iREIIDaGIBirBBB

DOKTÓR MEDYCYNY

A CYM3LER
CHOROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
Elektroterapja, D iater  
mia, S łońce gói-skie, 

SollUA. łżOk
Mickiewicza 12

róg. TatarsKiej. 
Przyjm uje 9 —  2 1 5 — 7

Oir.Keniy&b&r̂
CHOROBY W BNBBYGZ- 
N óKÓKNB i a n a liz /  li 
karski*. 1 rzyjmuje 9-12 

• 4-3.

Mickiewicza 4
tel. 1090, W. Z. P 73.

DOKTÓR

BLUM1CZ
Choroby weneryczne, 

syfilis i skórne.

W ielka 21.
Od 9 — 1 i 3  —  7. 
(Teief. 92 1).

DL
K o D le ia -L sk a n

kobiece, w en eryczn e  n a ­
rządów  nm czow. od l i —2.

1 Ud 6 -  t  
ul. M ickiew icza 24.

W  3dr. Nr 15?

BBBBBBEJBBBBBBBElM

1 Akuszerki |
b b s b b b s b b b b b b b i s i u

AKuszerka

U l  tonu
p r z y j m u j e  o d  9  r u n o  
do 7 w  ul. M ickie- 
w  i c z a  3 0  m . 4  W .  £ d r .  
Nr, 3 0 9 3

Jagiellońska 3. Telefon 99. Czynn- od godz . 9 - 3  ppdł. N rtze ln y  ret aktor prz; uje 3d godz. 2 m m p T o” ' S 2 '  L I  ni a -  u l - ' -  ^ JaT sk l 1 ' J e l e f ć f i

n lc iw . przyjmuje nd g dz 1 2 - ?  ppoł. O g ło ize .-.a  , go  itr o w y  przed tek stem - 40 g r ,  w tekście I, 11 s ir .-  30 g r ,  111 IV, V , VI
:ENA P R E N U H E R A T Y i m iesięcznie z odnoszeniem  do domn luo f :tsj «a; pocztow ą 4 zł ZagpnaCA 7 • :la r y c z n e -5 0 %  drożej, z zastrzeżeniem  mi jsc a -2 5 %  drożej, w numerach rttódżifelnych 1

~  -  o s o b i e  prac o z m a n y  term inu druku Qg ± ! ęm

Wydawca „K urjer W ile ń sk i-  S-ka z ogr. odp. „Kurjer W ileński- S-ka z ogr. oap. Druk. „Znicz- WHno, ul. S-to Jańska 1, tel* un 3-4C.

R ękopisów Redakcja nie zwraca. Dyrektor w y a a w -
;-4C.
— 35 gr., za tekstem  — 15 gr., kronika reki. -  kom nnl- 
tw iątecznych—25% drożej, zagraniczne— 100% drożej,

I

R e d a k to r  o d p o w i e d z i a l n y  J ń z e f  J u r K l e w i C I .


